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L E  S

Wartości czynu listopadowego
Nie trudno w ykazać jak ą  odbrzym ią rolę odegrało 

w procesie odrodzenia Państwa Polskiego trw ające 
od stukilkudziesięciu lat, bezm ała od K onfederacji 
B arskiej, pielęgnowanie w narodzie polskim w oli do 
samodzielnego, niepodległego bytu. Przew ija się ta, 
pozbawiona zrazu jasnej podbudowy rozumowej, 
raczej świetnym  instynktem  wiedziona, idea niepodleg­
łości przez konfederacką swawolę Barzan, w ybucha 
jasnym  płomieniem kościuszkowskiego zapału i ofiar­
ności pod Racław icam i i w wiekopomnym Uniwersale 
Połanieckim , przybiera aspekt wszechludzkiego bra­
terstw a w Legionach Dąbrowskiego i w takt pieśni 
głoszącej, że »Polska nie zginęła« w ypisuje na sztan­
darach legii, że w s z y s c y  ludzie są sobie równice

K onstruktyw nym  w ysiłkiem  Staszica i innych 
»Przyjaciół Nauk« przerzuca most od starej R zeczy­
pospolitej szlacheckiej do nowych w artości zrodzo­
nego w mękach rewolucji i wojen X I X  stulecia. W- 
podziemiach spisku wolnomularstwa świadomie na­
rodowego współdziałaniem  Prądzyńskiego, Łukasiń­
skiego, Umińskiego tw orzy zręby ideologiczne, waż­
ne później dla kilku pokoleń żołnierzy. I tym że samym 
ciężarem m yśli w paja się po izdebkach uczniowskich 
w mózgi Filom atów i Filaretów , aby w drożyć się 
kiedyś Adam ow ym  słowem w żyw ą świadomość całego 
Narodu. Szczęk oręża garści Podchorążych i głośne 
wołanie : »Do b ro n i!« rozniesie ideę niepodległości 
po w szystkich zakątkach podzielonego kraj u,por uszy 
ospałych, natchnie nadzieją sceptyków, rzuci ziarno 
m iędzy w arstw y nie pociągnięte dotąd do wspólnoty 
życia  narodowego, lub pozostawione wbrew K ościu­
szkowskim próbom  na uboczu.

W ojna z M ikołajem przegrana stw orzy nowy etap 
w pochodzie do odrodzenia. Z w yż dziesięć tysięcy 
wygnańców podąża tułaczym  szlakiem na Z ach ó d ; 
stanowią oni odtąd na przeciąg pokolenia rezerwowy 
zastęp bojowników dla ruchów wolnościowych całej 
Europy, roznoszą hasła w alki o wolność narodową 
po w szystkich zakątkach ziemi, kładąc gęsto swe 
ciała i kości na wielkich i m ałych pobojowiskach, 
budząc sam ym  zjawieniem  się swoim strach wśród 
tyranów, nadzieje w ludach uciemiężonych.

A  równocześnie w kraju wpośród długotrwałej m ocy 
Paskiewiczow skiej«, raz w raz tlejące iskry w ybuchały 
pożarem, który, choć zduszony brutalną ręką na­
jeźdźcy, pozostawiał ślady po sobie głębokie w um y­
słach młodego pokolenia. W ielka próba zrzucenia 
okowów w 1863 roku zakończyła się ponowną klęską 
wojskową, rozsypką oddziałów, walczących bez iskry 
nadziei, nie kończącym się ciągiem kibitek, uwożą- 
cych zesłańców na Sybir, lasem szubienic, udręką 
konfiskat. Aliści pomimo powszechnej świadomości 
poniesionej klęski, pomimo ostrej reakcji pozytyw i­
stycznej na spiskowy romantyzm, Powstanie S ty­
czniowe spełniło swoją rolę historyczną jako zamknię­
cie jednego etapu i początek nowego. Rom antyczna 
epoka ruchów spiskow ych, kierowanych z zagranicy 
kończy się na nim, rozpoczyna nowa, w której z 
czasem dojdzie do syntezy prądów, kładących nacisk 
na pracę budowniczą wewnątrz społeczeństwa, na 
powiększanie jego zasobów w zakresie cyw ilizacji 
i kultury, na zagadnienia gospodarcze i społeczne, 
z dawną treścią ideologiczną.

W  okresie po 63 roku dokonuje się ostateczna prze­
budowa społeczeństwa polskiego nie tylko w dzie­
dzinie jego sam owiedzy historycznej. Rozwój nowo­
czesny nie ominął ziem polskich, rozdartych na trzy 
zabory. Szlachta ziemiańska, chociaż pozostała przez 
długi przeciąg czasu najwpływowszym  czynnikiem 
politycznym , przestała b yć jedynym . W zm ogła się 
rola mieszczaństwa, w szczególności miejskiej inteli­
gencji, profesorskiej, inżynierskiej, lekarskiej, praw ­
niczej, wywodzącej się nader często z w yzutych z 
ziem i powstańców. Pojaw ił się na widowni w' całej, 
młodej sile nowy czynnik historyczny —  polska klasa 
robotnicza. Otrząsnął się z wielowiekowej pańszczy­
źnianej niewoli chłop i począł wysuw ać się na pierwszy 
plan widowni.

Jakiż jest w tym  czasie stosunek społeczeństwa do 
idei niepodległości, jak i do realnego programu zdo­
bycia niepodległego bytu  państwowego ? Nie wszę­
dzie i nie zawsze jednolity. Podczas gdy oficjalne 
sfery zachowawcze, przeważnie ziemiańskie, nawra­
cają do polityki lojalizm u, późnego echa tez polity­
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cznych Czartoryskiego z okresu jego w spółpracy z 
Aleksandrem  I, Lubeckiego, czy  nawet W ielopol­
skiego, albo ja k  w  zaborze austriackim  w ykonują 
program Agenora Gołuchowskiego, uderzając w  nutę 
niepodległościową w  dość m glisty sposób i to n aj­
częściej z okazji jakichś uroczystości —  w innych 
warstwach społecznych i obozach politycznych po­
stulat niepodległości traktow any jest aktualnie jako 
program  nie m aksym alny, na wyrost i na nieokreśloną, 
daleką przyszłość, lecz na clziś lub najbliższe j utro.

W  programach w ielkich odłamów ideologicznych 
społeczeństwa polskiego pojaw ia się poprzez troskę 
o kontrety codziennego życia, teza  o konieczności 
odbudowania niepodległego państwa jako najistot­
niejsze jądro zagadnienia b ytu  narodowego. Dzieje 
się tak  w  obozach o bardzo różnej treści społecznej, 
które prawie, w  jednym  czasie w ciągają postulat nie­
podległości w  swój program. P rzyjm ują one niepodle­
głościowe hasło program owe w  spadku tradycji, wio­
dących aż do nastrojów  Pow stania Styczniow ego, 
W ielkiej Em igracji i Pow stania Listopadowego. Jeż- 
M iłkowski, Lim anow ski i inni są, tym i epigonam i nie­
podległościowego rom antyzm u, którzy  stare sztan­
d ary  przenoszą w nowe zmienione warunki i oddają 
nowym  chorążym .

Łatw o w yciągnąć stąd wniosek o nieprzerwanej 
historycznej ciągłości polskich dążeń niepodległo­
ściowych. D zieje N arodu Polskiego po upadku pań­
stw a d ają  obraz ruchu falowego, w którym  okresowo 
fa la  podnosi się i opada, b y  po pewnym czasie pod­
nieść się ponownie. N ajw yższe wzniesienie fa li przy- 
oada na Pow stanie Listopadowe. Naprzód dla tego; 
że było  ono regularną w ojną, prowadzoną przez 
regularne wojsko, w ojną obfitującą pomimo klęski 
końcowej w  świetne czyn y  oręża polskiego. Powtóre,

J Ó Z E F  Ż Ó Ł T A S Z E K

TECHNIKA A
Perspektywy Naukowej Organizacji

Pospolicie m iesza się technikę z organizacją, a  zwłasz" 
cza gd y  chodzi o m echanizację ; uważa się, że zastą­
pienie pracy ręcznej przez m aszynę je st głów nym  sen­
sem naukowej organizacji i że na organizację spada 
odpowiedzialność za specjalne sk u tk i takiej z a ­
m iany.

N aukow a organizacja w  dużej m ierze przyczyn iła  
się do rozpowszechnienia m aszyny i naw et pobudziła 
w ynalazczość techniczną w  kierunku m echanizacji pracy 
a to  dlatego, że naukow a organizacja rozkłada czyn ­
ności złożone na poszczególne ruchy i następnie koma- 
suje te  ruchy. M aszyna nie może naogół w ykonać 
bardziej skom plikow anych czynności, które m oże w y ­
konać człow iek. N p : jedna m aszyn a ta k  ja k  jeden 
człow iek nie zrobi trzew ika. A le  m aszyna za  to szyb-

i  co w ażn iejsze  m oże, tu  bierze początek olbrzymia, 
przebogata tw órczość em igracyjna, która na tułactw ie 
przetraw ia i przetw arza zagadnienia wysunięte przez 
•insurekcję lub przez nią spadkiem przekazane —  
zagadnienie praw a do niepodległości i problemat 
m isji historycznej Polski, zagadnienie rządu, wodza 
i wojska, rolę kw estii społecznej w obrębie rewolucji 
narodowej —  jednym  słowem —  całość spraw tw o­
rzących wielkie (zagadnienie w alki o niepodległośći 
sposobów jej toczenia. T ak  zatym  rok 1830 i  31 stał 
się źródłem  niewyczerpanych zasobów energii, które 
starczyły  na dziesiątki lat i pozw oliły przetrwać 
nieskażonej m yśli niepodległościowej po okres wskrze­
szenia Państw a Polskiego.

K ilkudziesięciu  ich było spiskowców, którzy listo­
padowej nocy próbow ali poruszyć W arszawę a  za 
nią ca ły  naród z m artw oty, podchorążowie Piotra 
W ysockiego i garść m łodych rom antyków z pod znaku 
M aurycego Mochnackiego. K rytyczn e oko h istoryka 
dojrzałoby w  w ybuchu powstania typ o w y przykład 
powodzenia ruchu młodzieżowego. A le w  momen­
tach przełom owych m łodzież, nazwana kiedyś »jednym 
z skrzydeł rewolucji«, staje się w yrazicielką m yśli 
i program u m a s ! Nie um iała m łodzież roku 1830, 
jak b y  przerażona wielkością dokonanego czynu, osią­
gniętego powodzenia, w yłonić z  siebie cz y  przygotow'ać 
poza sobą rządu powstańczego, k tóry  sta łb y  się 
rządem  narodowym , nie znalazła  wodza dla wojska, 
nie szła  z programem społecznym, k tóry  pociągnąłby 
»chama« śladem  K ordiana. D ała  swój czyn, odważny, 
śm iały, bezkom prom isowy i zwycięski. Przypom niała 
jednym, nauczyła drugich, jak  P olak  o wolność w al­
czy  i zw ycięża. Poryw em  nocy listopadowej utrw aliła 
przekonanie w  narodzie polskim o konieczności w alki 
o niepodległość i zdobyła nieśmiertelność d la siebie.

ORGANIZACJA
ciej wykonywa- poszczególne ruchy, stąd te ż  rozłożyw szy 
pracę szewca na ruchy proste, w ykonyw ane przez 
k ilka  m aszyn, otrzym am y także trzew ik  p rzy  bardzo 
nieznacznym  udziale człowieka, ty lk o  w  znacznie kró 
szym  czasie.

Najbardziej ■ wym ownym  w ynalazkiem  w  dziedzinie 
m echanizacji je s t  ruchom a taśm a, na której um iesz­
czone są przedm ioty podlegające przeróbce, a  odpo­
wiednio rozm ieszczeni robotnicy w ylconywują stosowne 
uproszczone czynności i ruchy, w  ten  sposób dany 
przedm iot schodzi z taśm y ja k o  należy obrobiony,, albo 
gd y chodzi o m ontownie go tow y zestaw  (m aszyna, 
motor, sam ochód itd).

Taśm a ruchom a ogromnie rozpowszechniona w  U. S. A . 
b yła  swego- czasu rew elacją, która  istotnie wzm ogła 
znacznie tem po produkcji.
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N aukow a organizacja może, a le  nie musi posługiwać 
się m aszyną. Częstokroć właśnie unika się zastosowania 
kosztow nych m aszyn przez zw iększające efekt uporząd­
kow anie sposobu pracy.

Trzeba jed n ak  przyznać, że przem ysł w  gonitwie za 
zyskiem  nie zn ał skrupułów, stąd  te ż  i  zdobycze naukowe 
organizacji b y ły  w ykorzystyw ane dla w yzysku. A le 
zagadnienie w yzysku  w kracza ju ż  w  dziedzinę etyki. 
N auka organizacji jak o  nauka nie je st ani moralna, ani 
niemoralna, ani etyczn a, ani nieetyczna, jest obojętna, 
obiektyw na. Jak  chem ii m ożna u żyć do fab rykacji 
gazów  tru jący ch  i równocześnie lekarstw , ta k  i naukowej 
organizacji, do złych  i dobrych rzeczy.

C złow iek dopiero w yciska piętno moralności na sw ych 
dziełach, które podlegają ocenie etycznej. Tej ocenie 
jedn ak podlegać nie może narzędzie, przy pom ocy 
którego dzieło zostało w ykonane.

Sym bioza techniki i  nauki organizacji jest ścisła, 
p rzyczyn iają  się one na wzajem  do swego rozwoju. 
A  ja k ą  korzyść będzie m iała ludzkość z te j sym biozy, 
będzie zależało od  tego, ja k  ludzkość będzie chciała ją  
w ykorzystać.

2 Kultura organizacyjna. Oto w yjątek  z »Placówki« 
Prusa :

»Albo przypatrz t y  się —  m ów ił Ślim ak —  ja k  ony 
kupą w szystko robią. P rzecież ‘i nasi ludzie byw a w yjdą 
grom adą, a le każdy krząta  się sam za  siebie ino częściej 
odpoczywa, albo jeszcze innym  przeszkadza. T e  zaś 
psiekrwie ta k  jakosik  zw ijają  się, jak b y  jeden naganiał 
drugiego. Nie spróżnujesz, choćby cię kładło na ziemię, 
bo ci jeden tk a  w  garść robotę, a ju ż  drugi na nią czeka 
i pili, żebyś skończył. Ino przypatrz się im i sam po­
wiedz . . .«

Sokoli w zrok jego w  pól godziny odkrył duże tajem ­
nice nowożytnej pracy : pośpiech i organizację.

T en  kró tki opis przygodnego zespołu pracy obrazuje 
doskonale co to  je st kultura organizacyjna. K ażda 
praca ludzka może b yć  przedm iotem  działań organi­
za cyjn ych  ; każdą pracę m ożna w ykonać lepiej i osz-. 
czędniej, lu b  gorzej i rozrzutniej. Procent m arnotrawstwa 
energii i m ateriału je s t zadziw iająco w ielki w  pracy 
niezorganizowanej. Ludzie w ychow ani w  pracy dobrze 
zorganizowanej, zdobyw ają pewną postawę psychiczną 
ta k  w  kierunku ekonom izacji w ysiłku ja k  ładu i po­
rządku w  działaniach. T a  postawa psychiczna istnieje 
bez względu na rodzaj przedsiębranej pracj

Zdolność zastosowania um iejętności organizacyjnych 
w  każdej pracy je st oznaką wysokiego stopnia, kultury 
organizacyj n ej.

Ciekawe pod ty m  względem  obserwacje można poczy­
nić w  razie jak ie jś  katastrofy, lub pożaru. —  ja k  w 
ta k ich  w ypadkach tw orzą  się sam orzutnie zespoły 
z przygodnych ludzi i pracują dobrze i  ja k  niekiedy 
pomimo dobrych chęci i pouczeń praca idzie nieskładnie. 
Człowiek w drożony do dobrze zorganizowanej pracy 
przysw aja sobie różne sposoby, sta ją  się one jego w łas­
nością, jego instrum entem , którym i w razie potrzeby 
może się posłużyć.

O brazek z >>Placówki« je s t przykładem  owego naw yku 
do pracy dobrze zorganizowanej —  która  jak o  spuścizna 
z ojca  na syna, z m atki na córkę w zbogaca zdolności 
narodu do tw orzenia trw ałych  pom ników  swej his­
torii.

Rozwój kultury organizacyj nej je st zależny w  dużej 
mierze od m aszyny. W yobraźm y sobie pracę na roli 
od w ieków  nie zm ieniającą się, gdzie rolnik ze swą 
rodziną, pracując na m ałych kaw ałkach ziem i, zas- '  
pokaja swoje potrzeby. N agle zjaw ia się mechaniczna 
młocarnia, lub  traktor. M aszyna w ym aga większego 
zespołu, m aszyna d yktu je  żyw sze tempo pracy. N astąpi 
całkow ite przeobrażenie. T akie samo przeobrażenie, 
jak ie  wprowadziła m aszyna i organizacja w  cyw ili­
zacji nowoczesnej.

L ekcję poglądową tak ich  przeobrażeńtlała  w  naszych 
oczach R osja Sowiecka.

W  przeciągu la t 20, ilość mieszkańców m iast wzrosła 
w R osji o około 20 m ilionów ; to  znaczy, że prawie 
20 m ilionów ludzi przeszło ze wsi do w arsztatów  przem ys­
łowych. P oza ty m  kołchozy jak o  zespoły pracy często 
ju ż  zm echanizowanej zm ieniły dość radykalnie form y 
pracy na wsi. A le, a b y  człow iek wsi m ógł dobrze pra­
cować w  zespołach przem ysłowych, trzeba oprócz od ­
powiedniego przeszkolenia i w praw y jeszcze kultury 
organizacyjnej, która przychodzi przez dłuższe oddziały­
wanie now ych sposobów pracy na ukształtow anie się 
psychiczne, znacznie zm ieniające stosunek pracownika 
do pracy. O tóż w  tym  celu w  R osji robi się więcej jesz­
cze, pobudza się pierw iastki em ocjonalne można się 
wyrazić, że oorganizuje się« entuzjazm  dla pracy.

Stachanow w  górnictwie, B u tyrg in  w  hutnictwie 
stają  się sui generis bohateram i dobrze zorganizowanej 
pracy przez osiągnięcia nieosiągalne dla innych. Choć 
wydajność ich  zespołów b yła  znacznie w iększa nigdy 
jednak inne zespoły nie osiągnęły ta k  wielkiego wyniku, 
ta k  że przeciętna w ydaj ności w  niektórych zakładach, 
gdzie wprowadzono np. system  Stachanowa, zaledwie 
odpowiada przeciętnym  w ynikom  zachodnio-europej­
skim i am erykańskim  — j est  to jedn ak stosunkowo 
bardzo dużo.

W  R o sji sta li się om  bohateram i pracy. Śladem  ich 
tw orzy  się w  poszczególnych większych' ugrupowaniach 
w ybrane oddziały  pracy z am bitnym i kierownikam i 
na czele, k tóre  poryw ają za  sobą innych, coś w  rodzaju 
>>comandos’ów«. T ym , k tó rzy  szczególnie się zasłużyli 
buduje się pom niki na terenie zakładu. Ten zbiprowy 
entuzjazm  dla pracy m a przyśpieszyć proces k szta ł­
towania się. ku ltury  organizacyjnej, m a b yć  lekarstw em  
na zb y t m ałą w ydajność robotnika sowieckiego przek­
ształconego dopiero co z niemrawego chłopa, m a wresz­
cie pow iększyć produkcję, ta k , a b y  opłacały się kosz­
townie inw estycje.

N iew ątpliw ie podniesiono •  w ydajność i produkcję. 
A le czy  to  sforsowanie« entuzjazm u nie przyniesie 
w dziedzinie kultury organizacyjnej niepożądanych 
przerostów lub  skrzyw ień i nie wpłynie zb yt jednost­
ronnie na kształtow anie się psychiczne, a nawet fizyczne 
człowieka, pokaże dopiero przyszłość..
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N ie zaw sze szczepionki now ych kultur działają dob­
roczynnie według z góry pow ziętycn  zamierzeń. Jeszcze 
dwa p rzyk ła d y  : swego czasu w  prowincji Ruanda
(A fryka Środkowa) razem  ze światłem  w iary chrześcijań­
skiej m isjonarze poczęli szerzyć wśród tubylców  cyw ili­
zację europejską. Zaczęto od rolnictwa. O tóż dotych­
czas przekopyw ano ziem ię za  pom ocą m otyki. P rzy ­
musowo poczęto wprowadzać pług. O kazało się. że 
kobieta, k tóra  dotychczas m otykow ała, je st z b y t słabą, 
orać m usiałby m ężczyzna. O czyw iście ta k ie  nagłe
przestawienie ról wprowadziło zupełną reorganizację 
w  życie społeczne i gospodarcze —  obaliło w iekow y 
porządek plemion, zniszczyło starą kulturę —  a  zam iast 
niej stw orzyło groteskę m urzyńskoeuropejską.

D rugi przykład. Mniej więcej w  połowie X I X  w. 
zaczęto wprowadzać w  B retan ii zam iast wielkiego 
pługa, w ym agającego kilkuosobowej obsługi małe pługi 
jednoosobowe. Pom im o, że efekt pracy b y ł prawie
ta k i sam, zdecydow anie się tem u przeciwstawiono. 
O kazało się, że w  czasie orki starym  pługiem, ojciec 
rodziny sprawował władzę, kierował pozostałym i 
pracownikam i, synam i, lub  parobkam i. O rka b yła
ja k b y  każdorazow ym  dokum entowaniem  w ładzy patriar- 
chalnej. N atom iast wprowadzenie pługu, jednoosobo­
wego w szystkich  zrównywało, co oczyw iście uważano 
za  ogrom ny despekt dla ojca  rodziny.

K ażd a  idąca nowa kultura n ap otyka na złoża star­
szych  kultur, albo się z nimi zespala i wzbogaca je, 
albo ściera się z nimi, ginie lub zw ycięża.

Tw orząca się kultura organizacyjna na swej drodze 
n apotykała i n ap otykać będzie w iele przeszkód, ale 
m a za sobą ju ż  ty le  zd o b ytych  terenów  i ty le  ugorów 
czeka na nią, że będąc cechą «czasów które idą« staje 
się jednym  z m otorów postępu naszej cyw ilizacji.

Współdziałanie. Przez ca ły  system  naukowej orga­
nizacji przew ija się ja k o  m otyw  głów ny zasada współ­
działania, której strukturalnym  wyrazem  je st zespół, 
a  dynam icznym  harmonia-.

D la  osiągnięcia najlepszego wyniku najkrótszą'urogą, 
w szystkie środki t .  zn. ludzie, m aszyny, i narzędzia 
muszą zgodnie współpracować —  nie może b yć roz- 
ciżwięku nie ty lk o  technicznego w  czynnościach, ale i 
najdrobniejszej negacji w  stosunku poszczególnego 
pracownika do wykonyw anej pracy i jej rezultatu. 
W szyscy  muszą chcieć, a b y  w yn ik  b y ł najlepszy ; 
istotnie w  drobnych zespołach ta  solidarna chęć objaw ia 
się, chęć, k tóra  je st w yrazem  wspólnego celu. I  robot­
n ikom  i dyrektorowi jednakowo zależy na tym , aby 
w yprodukow any tow ar b y ł dobry i tani. D latego 
zainteresowanie pracą nie ogranicza się ty lk o  do kw estii 
pracy, ale tkrVi także w  w ew nętrznym  stosunku do 
pracy, jak o  w artości moralnej i w  świadomości pomna­
żania dobra ogólnego. Jest to ów  em ocjonalny pier­
w iastek, o k tó ry  chodzi także w  R o sji Sowieckiej.

W  świetle tych pojęć*hasło walki klas jako zasady 
różnobieżności kapitału i pracy traci na znaczeniu jako 
podstawa jakiegokolwiek systemu ekonomiczno-spo­
łecznego w przyszłości. Straciła ona nawet swój sens 
z marksistowskiej walki klas —  jako zasady dynamicz 
nej, mającej kształtować oblicze nowego porządku.

N aukow a organizacj w  prawach harm onii i op ty- 
m alizm u w yprow adza się ja k o  przeciwniczka m aksy - 
m alizm u, k tó ry  je st objawem  niepohamowanego dą­
żenia, co do którego zaw sze wiadom o ja k  się' rozpo­
czyna, a  nigdy nie wiadomo ja k  się skończy.

N iedaw ny jeszcze rozpęd produkcji w  U SA nie 
um iał zatrzym ać się na g ia n icy  linii optym alnej. R o z­
pędzona m aszyna ciągnęła dalej, trzeb y  b yło  szukać 
zb ytu , albo poprostu sztucznie je  stwarzać. Robiono 
cuda reklam ow e a b y  np. przekonać przeciętnego A m ery­
kanina, że należy przynajm nije co 2 la ta  zm ienić um eb­
lowanie m ieszkania. O byw atel u w ierzy ł w  to, brał 
meble na ra ty  —  stare sz ły  na ciągle rosnący śm ietnik 
—  a  następnie okazało się, że rat nie b yło  czem  płacić. 
R osnący śm ietnik, to  ta k że  rodzaj m arnotraw stw a 
wywołanego hyperprodukcją.

W  rezultacie p rzyszedł k ryzy s ja k o  rewanż za  brak 
um itou.

M aksym alne przerosty czy  to  w  dziedzinie k a p i1 
ału, c zy  te ż  po drugiej stronie w  w alce z nim  są na­

ukowej organizacji ta k  obce, ja k  obce są wschodnie 
naleciałości klasycznem u um iarowi, ja k o  zasadzie kul­
tu ry  zachodnio-europejskiej i  chrześcijańskiej.

Perspektywy. N auka organizacji przeszła ju ż  swój 
m łodzieńczy okres. O bjęła wiele dziedzin, rozprzes­
trzeniła się z przem ysłu na urządzenia społeczne i stała  
się niezbędną w  adm inistracji państwowej, zajaśniała 
wreszcie w  obecnej wojnie, w  czasie której ani w ielka 
produkcja, ani transport, ani naw et bojowe dyspozycje 
nie m ogą odbyw ać się bez m etod naukowej organi­
zacji.

N ow y pow ojenny porządek św iata rozpocznie się 
od odbudow y tego, co w ojna zn iszczyła. A le  w ojna 
nie ty lk o  n iszczy. W  czasie w ojn y d o k o n y w a ją , się 
olbrzym ie skoki w  dziedzinie udoskonalenia i rozszerze­
nia produkcji. Scentralizują się poszczególne działy 
w ytw órczości, zm ienią się te ż  potrzeby ludzkie. W yn a ­
lazczość z czasu w ojn y przyczyn i się do odbudowy 
zniszczeń i pchnie znów  naprzód cyw ilizację. Ten okres 
powojenny, to  niewątpliwie now y etap rozw oju dla 
naukowej organizacji. P rzy  je j pom ocy zaoszczędzone’ 
siły  i m ateriał przyczyn ią  się do odbudowy, a następnie 
nasycanie potrzeb ludzkich dokona się kosztem  znacz­
nie m niejszych w ysiłków . Pozostanie w ielka ilość w ysw o­
bodzonej energii, k tóra  skieruje siiy  ku tworzeniu lep­
szego świata.

I naród polski czeka w ielki w ysiłek. W artość nasza 
w  zespole narodów będzie ta k a  ja k a  będzie w artość 
tego w ysiłku. A  w artość jego będzie tym  w iększa, im 
bardziej- będzie w sp arty w iedzą i ku lturą  organi­
zacyjn ą. N ad w szystkim  jednak musi dom inować to, 
co w ypow iedział H enry M etcalt w  czasopiśm ie T o ­
w arzystw a Postępu N aukowej O rganizacji w  N ew 
Y orku  odnośnie w ychow ania leaderów (kierowni­
ków).

Jakakolw iek je st nasza praca, z każdego punktu 
widzenia w yciśnięte je st na niej piętno honoru, jest 
ona natchnionym  współzawodnictwem  w  ogólnej m obi­
lizacji sił narodu.
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S T A N I S Ł A W  V I N C E N Z  6)

B R A M A  D O  W E  G I E R
Jeśliby naród opierał się w yłącznie na przesz­

łości zam kniętej i poprzestał na tym  istnieniu, na 
rdzeniu niejako, a nie troszczył się o mózg, jeśliby 
ograniczał się tylko  do sam ych fatalności i więzów 
i jeśliby  praw dą było, że to tylko  jest narodem, 
nie b y ło b y  dziwne, gdyby wśród wielu narodów 
siły  młod«j, aktywne, trzeźwe, «wiązane z zajęciam i 
i postawam i nowym i, odw róciły się od »narodu« 
tak  pojętego. Jeśliby naród nie rodził się w ciąż 
na nowo i w yk lu czył moment swobodnego i świado­
mego akcesu, przestanie b yć grupą żyw ą. M ogłoby 
się zdarzyć, że w  takim  zbiorowisku raczej siły  
»nienarodowe« nie do tej postaci należące, będą 
czynne i żywe.

Niedawno jeszcze Zw iązek Sowiecki b y ł strasza­
kiem, uchodził za  magnes, k tóry  jak  się zdawało, 
m iał przyciągać pewne odłam y i grupy beztradycyjne 
lub przeciw tradycyjne. I kto wie coby się stało 
gd yb y  b y ł tym  za  co go uważano. I gdyby ponadto 
jeszcze m iał pewną w yższość cyw ilizacyjną, taką 
co najmniej jak ą  posiada R osja  w  stosunku do ludów 
azjatyckich, wchodzących w  skład jej imperium.

Nie wiadom o zresztą co będzie. Bo drugą ewen­
tualnością jest, że w  narodach grupujących się 
wokół centrum, którym  jest D unaj, zw yciężą jedno­
stronne kierunki fatalistyczne. Odrębności narodowe 
i  swoiste cechy szczepowe, zam iast b y  m iały  przez 
wspólnotę i wym ianę —  kontynuować i  rozwijać 
to bogactwo Europy, którego -—  poza H elladą —  nic 
nie przew yższyło, zam iast dać dopływ y świeże i tony 
nowe, będą nadużyte do tego, że jeżdżąc pó utartych 
i wyśw iechtanych koleinach unisono zgodzą się 
w  jednym  : w  nienawiści i w  pretensjach. T a k  rozpro- 
szkują się a może się nawet rozszarpią wzajem nie. 
Jeśli im na to pozw olą mocniejsi, jeśli ich zawczasu 
nie zatopią w  »jedności« wym uszonej i nie zmuszą 
ich, b y  siedzieli cicho jak  przysłowiow a m ysz pod 
miotłą.

Niedawno pewien sceptyczny Am erykanin napisał
0 federalizm ie środkowo-europejskim.

»Prawda jest, że kto w łada trójkątem  m iędzy 
Gdańskiem, ujściem D unaju a Triestem  ten w łada 
Europą. A le  ten kto potrafi w prow adzić pokój
1 wspólnotę oraz zdoła położyć kres sporom grani­
cznym  na tym  obszarze ■—  ten  ch yba sprowadzi 
królestwo niebieskie na ziemię«. Niejednokrotnie 
bierzem y Am erykanom  za  złe taką rzekom ą ła t­
wiznę w  osądzaniu nas. A le m iejm y na uwadze, że 
pam iętają oni swoją własną przeszłość i to niedawną. 
A  ■ b y ła  ona przykładem  powstania i narastania 
narodu przez w ybór. Z b yt łatwo zapom inamy jakie 
przęstrzenie i jak ie  przeszkody naturalne, a zresztą 
i odrębności językow e d zieliły  państwa, które dobro­
wolnie w eszły w skład Stanów Zjednoczonych. 
I jakie w ysiłki sekundowały temu zjednoczeniu.

W ybór b y ł zresztą podwójny. Polegał nie tylko 
na tym , że państwa się zm ieszały, ale że i :zesze-. 
Europejczyków w ciągu całego wieku »wybierały« 
Am erykę. Pow iada Emerson : po latach siedem­
dziesiątych wieku X I X  przesiąkało przez sito A t­
lan tyku  to, co było  najbardziej amerykańskiego 
w  Europie, co kochało A m erykę. A  zatem  to Co 
ją  w ybrało.

Lecz z drugiej strony m oglibyśm y i m y wym agać 
od m yślących ludzi z drugiej strony oceanu, b y  
zrozum ieli jak  obm ierznąć może współczucie czy  
wyrozumiałość, poza którym i ukryw a się lekce-, 
ważenie i zupełna nieznajomość lub brak organów' 
poznawczych. Jakie sto milionów lurlzj, należących 
do m ałych i średnich narodów w  Środkowej Europie, 
posiada conajinniej tyie  skarbów twórczości ducho- 
•wej a może nawet tyle  elementów dla głęboko zako­
rzenionej wspólnoty co Am eryka. Powiadam  : mie- 
libyśm yprawo. . . G dybyśm y potratili ich przekonać, 
że nie przeważa u nas ta. uparta wola, b y  pozostać 
m ałym  i aby me rozszerzyć dusz i umysłów. G dyby 
im się wciąż nie zdawało, że wielkość staram y się 
uzyskać jedynie przez nadym anie się, to jest że 
chcemy stać się wielkim i przez to, że pozostaniemy 
małymi. G dyby —

Nad Dunajem  m ogłyby w obecnej chw ili przydać 
się nieco podobne m yśli i pytania jak  te, które nurto­
w ały  niegdyś W al ta W hitm ana mesjanistycznego 
wieszcza Am eryki. W  Europie nazwano go niegdyś 
lekceważąco —  poetą zachw ytów  geograficznych.
I także polska k rytyk a  trochę nagrzeszyła tu  w swoim 
zakresie. C zyż dlatego, że szukał synchronizacji 
aluzji przyrody ze świadomością, z wyborem  i de­
cyzją?  W  tym  zobaczył »horyzonty demokracji^.
I sławił swego prezydenta Lincolna jako najw ięk­
szego męża stanu dziejów nowszych,

»under whose cautions liand, 
against the greatest crim e in history 
was saved the union of these states«

(pod którego troskliwą ręką i przeciw największej 
zbrodni w  dziejach, ocalono zjednoczenie tych 
państw)^

C zy zrodzi się coś nowego, szerszego i trwałego 
z  w yboru i z decyzji nad Dunajem ? I w  związku 
z tym , nad W isłą, nad Dniestrem, nad Prutem ? 
Pytanie D unaju jest może jeszcze radykalniejsze. 
Takie prawie jakie napisał mi niedawno jeden 
stary  p rz y ja c ie l: czy  w szyscy idąc razem , będą 
ocaleni? czy  w rozsypce za porządkiem zginą, każdy 
z osobna?

N ależy cenić i słuchać dobrych, trzeźw ych a 
skromnych gospodarzy, gospodarzy swego kraju, 
gospodarzy m iasta, lub gminy, czy  choćby tylko 
swego obejścia, którzy koncetrują s’p na swoim
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zadaniu. A  nie należy sądzić, że gospodarzam i 
takim i są »realiści« polityczni tego pokroju, iż nie 
troszczą się o pożar w  sąsiedniej zagrodzie. O ile 
są tacy, co przechytrzają b y  utrzym ać tylko  swoje 
a  sąsiadowi podłożyć ogień —  to nigdy nie b y li tak  
śmieszni jak  dziś. W ydaje się, że o ile chcą m yśleć
0 sobie w yłącznie —  przyśpieszają upadek swej 
grupy. To m ogłoby w yw ołać odpowiedź »realisty«: 
»a któż jest śm ieszniejszy w  takie] chw ili jak  opty­
miści federalistyczni i inni entuzjaści«? Możliwe, 
że zaszło to^ ak daleko. Że śmieszni są jedni i drudzy. 
W ięc —  stary  Dunaj m a czas.

M ogłoby to zbudzić zastrzeżenie, lub zdziw ie­
nie, że m ówim y o D unaju łącznie z postawą św ia­
domego wyboru. Przyzw yczajono przecież poniekąd 
czytelnika, że g d y  mówi się o »geopolityce« nasuwa 
się zaraz jeszcze jedna konieczność i fatalizm  : »dola 
narodu« i jego los. Z  tego przecie ja k  i z niezbyt 
właściwego zrozumienia badań wielkiego Frobeniusa 
zrodziło się coś, co kiedyś nazwałem  m onadologią 
kulturalną, względnie narodową. Frobenius wska­
zuje, że rzetelna kultura  w ym aga zapatrzenia się  
w  swoją gw iazdę sterowniczą i przejęcia się sw ym  
regulatorem  wychowawczym . U żyw ając w yrażenia 
helleńskiego, czynnikow i tem u Frobenius d ał nazwę 
»pajdeuma«. Zasadniczo więc nie m ożna, ży ją c  
pełnie, należeć do dwu różnych kultur. Lecz można 
przecież poznawać i rozumieć obce i odległe k u ltu ry  
przez hamowanie swojej postaw y i przez bezosobistą 
sym patię dla postaw y życiow ej, którą się obser­
w uje. Dowodem tego jest sam Frobenius. Poza 
tym  przynależność do Europy i jej ku ltu ry  zawiera 
właśnie moment swobodnego w yboru i nie w y t­
w arza w  sw ym  wnętrzu, w  zdrow ych czasach p rzy­
najmniej, takich »monad«, które b y  się przed sobą 
wzajem nie zan lyk a ły  lub w ykluczały. To co było  
odrębnego w  »podświadomości kulturalnej« —  w  kul­
turach ludowych —  assym ilowało się i spajało się 
ze świadomością ogólną. Praktycznie biorąc jedną 
z takich  prób dalszego jeszcze rozszerzenia i asy­
m ilacji jest sam Frobenius. » Monadołogowie« kultu­
ralni i polityczni postaw ili zasadniczo sprawę tak, 
że idąc za  ich wskazówkami, niedługo każd y szczep,
1 każdy ludek górski w Europie, zdecyduje, że nikt 
go nie może zrozum ieć, że m usi się zam knąć, b y  być 
w iernym  swej ziem i i przez to ulegać tylko  swojej 
»doli«. A  przecież koncepcja m onady to nic innego 
ja k  uduchowienie atomu. A tom y zaś jak  wiadomo 
tw orzą trw ałe zw iązki i same są zw iązkam i. N ie­
podległość izolacyjna, zdążająca ku rozproszkowaniu 
wbrew i przeciw kulturze europejskiej, która jest 
przecież podstawą idei niepodległości —  to frazes 
lub parawan dla cech i postaci, o których nie pora 
tu  dziś mówić.

Nie należy wszakże sprzeczać się o słowa. G dyby 
się ktoś upierał p rzy  terminologii, można b y  powie­
dzieć, że taki już »los« tego, k tóry  siedzi tam  nad 
Dunajem , a raczej tego, który  zrozum iał możliwości 
Dunaju —  i dola jego tak a  —  iż w ybiera i m yśli o 
wyborze.

W  tym  m iejscu należałoby się właśnie raczej od­
grodzić od pewnego irracjonalizm u, który  ważnt 
zdobycze filozoficznej m yśli i w iedzy, ograniczające 
racjonalne zdolności i czynności człow ieka a raczej 
korygujące ich prostolinijność nie zarozumiałość 
w ykorzystał ad usum deiphini. Z  braku m iejsca 
odłóżm y to  na później.

Tym czasem  na zakończenie należałoby zaapelować 
do wyrozum iałości czytelnika, odkryw ając lub sumując 
intencje niniejszej próby. Jak w yn ika z założenia 
(w poprzednim studium  o Polu Bobrowym ) prowa­
dzić m iał nas przede*wszystkim  wzrok. N a podobień­
stwo tego jak  prow adzą te sztuki, które są nauczy­
cielkam i i przewodniczkami w  świecie widzialnym . A  
za tym  dopiero szły  refleksje i pytan ia. To też  w  pew­
nym  sensie studium  takie  b y łob y  lepsze gdyby zdo­
łało w yczytać  jeszcze więcej z krajobrazu, jeszcze 
mniej z książek —  o ile to dziś jest w  ogóle możliwe.

D rugą intencją —  mimo że próba nasza jest raczej 
nikła i am atorska —  było  zapoczątkowanie takich 
zdobyczy, p rzy  których nikt nie traci. N a miejsce 
propagandy a nawet w  przeciwieństwie do propa­
gan dy w  stosunkach z przyjaciółm i i sąsiadam i (przy­
najmniej z tym i, k tórzy  nie zaprzeczają naszego 
istnienia) czym ś ważniejszym  niż zachw alanie swego, 
jest poznanie i zrozum ienie obcego. T ak ab y  zyskać 
dziedziny i tem aty  wspólne o ile do wspólnoty dą­
żym y. Niektóre części krain y węgierskiej nie są już 
nam obce. Jest ona nie tylko  w asza lecz »nasza« 
wspólna. To samo m oże nastąpić w  dziedzinie pracy 
i twórczości. Wspólne zainteresowania, możliwości 
dyskusji dadzą w yraz doświadczeniom zbliżającym  
i zespalającym . Nie będą to ju ż sezonowe now inki,' 
ani tym  mniej w yb ryk i snobistycznej ksenomanii, 
po której zw yczajnie jako  odruch konieczny zjaw ia 
się ksenofobja parafialna a  zawzięta. Jasne jest, że 
trzeba p rzy  tym  niemało w iedzy nabyć, że należy 
nie tylko  w ystrzegać się pochopnych sądów i igno­
rancji, lecz także zarówno niedelikatności jako też 
pochlebstwa.

Lecz możliwe jeszcze, że na tej drodze, ja k  gdyby 
oddalając się od siebie, możemy odkryć coś ważnego 
dla siebie samych. W  jednym  z mniej znanych dia­
logów politycznych p. t. »Menexenos« Plato przez usta 
Sokratesa zw raca uwagę, że nie sztuka to palnąć 
mówkę A teńczykow i do Ateńczyków , że zatem  tru ­
dno jest powiedzieć coś naprawdę dobrego swojemu 
do swoich. N ajłatw iej bowiem jest poruszać się po 
koleinach schlebiania swoim. A  co najgorsze to  
schlebianie takie nierzadko połączone byw a z dobrym 
sumieniem, bo uchodzi za  patriotyzm . Plato w ypo­
w iada to z okazji mów ku czi poległych. A  tu  przecie 
więcej jeszcze —  a warto to  dziś przypom nieć —  
obowiązuje ńm iar i delikatność i schlebianie jeszcze 
mniej przystoi. Pochlebianie zaś obcym  właściwie 
bardzo łatw o rozgryźć i zdemaskować. Odsłoni się 
natychm iast jako pochlebstwo grube, interesowne 
lub jako m dły konwenans. Stoi poniżej wszelkiej 
kw alifikacji. A  no więc, A teńczyku, powiedz —  bez 
pochlebstw coś dobrego, prawdziwego i ujm ującego
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Peloponezejczykom . To po tym  i dla A teńczyków  
coś stosownego i prawdziwego odnajdziesz. Niedawno 
ju ż tu  na W ęgrzech w odezwaniach pewnego szano­
wanego i kwalifikowanego nauczyciela-polonisty u jaw ­
niło się prawie rozczarowanie do literatu ry  ojczystej 
jak b y  jakiś żal do niej-. W ybrn ął on w  ten sposób, 
że przeciw staw ił myślom i literaturze —  czyny. Nie 
wiem czy  W ęgrom znany jest ta k i dylem at. I czy  oni 
też cierpią z  powodu utartych szlaków i kolein. U 
nas ten konflikt nie nowy. Przed w ojną zdegusto­
wanie wobec pewnego kręgu —  nie ty le  idei co haseł 
—  przejaw iło się jako tak  zwane odbronzowienie. 
Nie zawsze było  udane. Lecz pokazało się w  końcu, 
że nie literaturę i M ickiewicza i ich idee należy od- 
bronzawiać lecz uczuciowe liczm any, które powo­
łują  się na poezję lub popularne pochlebstwa, które 
nadużyw ają słów M ickiewicza. To a nie co innego 
jest owym  tandetnym  bronzem, ja k  to  poznał nieco 
późno tragiczny praw ie heros odbronzowienia Boy- 
Żeleński w jednym  z ostatnich artykułów  pisanych 
ju ż  za  czasów okupacji. Możliwe, że wszczęcia w y­
m iany z obcym i na wielu polach, że tem aty interesujące 
obie strony, będące p rzy  tym  w yrazem  dążenia do 
wspólnoty, rozszerzając nasze horyzonty uwolni nas 
od stereotypowej gw ary i patyny, a dając nowe do­
św iadczenia każe nam  przem awiać językiem  prostym , 
ludzkim , szczerym . Zdaję sobie sprawę, że o tym  
zagadnieniu można b y  powiedzieć niejedno i śmie­
lej i konkretniej.

G dybym  m iał dzisiaj lub jutro pożegnać Dunaj, 
przypom niałbym  sobie raz jeszcze główny m otyw, 
który  podświadomie snuł się za mną w  czasie prze­
chadzek i jazd  statkiem . Uświadomiłem go sobie 
właściwie dopiero, gdy pom yślałem  o przyszłości,

H E R C Z E G  F E R E N C  
P rzekład Tadeusza F angrata

ŻYCIE,
O jciec Zw ierząt leża ł w  łóżku, o k ry ty  kołdrą w 

kolorze niezapom inajek i czy ta ł grubą, niemiecką 
książkę. B y ła  to obszerna historia rodziny Budden- 
brooków. W łosy o jca  b y ły  śnieżno-białe, zaś tw arz 
ciemno-bronzowa przypom inała kolor dobrze w y­
służonej fa jk i. M ógł w yglądać na m yśliw ego lub m ary­
narza, a przecież b y ł księdzem.

O jcem  Zw ierząt nazw ali go m urzyni z B alu-el- 
G haza, wśród których spędził jako  m isjonarz trzy­
dzieści la t  życia . W  nazwisku tym  kryło  się uznanie 
ze stron y czarnych, jako  że ojciec wielkodusznie 
objął uczuciem miłości bliźniego, nie tylko  ludzi, ale 
i  p sy, a  naw et osiołki.

M isjonarz trzydzieści la t  nie w idział ju ż  Europy. 
C zuł jednak, że nic na tym  nie traci. O statnio wszakże 
został w ezw any do R zym u  w  zw iązku z tarciam i, 
jak ie  nastąpiły m iędzy m isjam i katolickim i i angli­
kańskim i. Zanim  w rócił do A fryki, odw iedził swego

o tych  co po nas tu  przyjdą, o m łodych .Wspomnia­
łem już, że perspektywa i dal D unaju przypom ina 
wrażenie jakie odnosi się z  obrazów Breughel’a. Lecz 
Breughel używ a swej dali dla celów różnych, czasem 
dla uwydatnienia, że jakaś skoncentrowana, intym na 
scena w  ustroniu jest oddalona od świata, —  jak  
na obrazie w muzeum budapeszteńskim, przedstawia­
jącym ,kazanie św'. Jana Chrzciciela. Czasem dla poka­
zania bezkresnego w  sw ym ' ogromie świata. Ogro­
mie możliwości, a zatem i ogromie obojętności 
—  jak  na obrazie »Nawrócenie św. Pawła« -—  (w 
muzeum wiedeńskim). Czasem dal służy dla uwolnie­
nia się z ciasnoty tego co dzieje się na pierw szym  pla- 
nię. D al Dunajowej rów niny w yryw a się z bram y gór 
ćo rzekę przejściowo ścieśniły, aby tym  swobodniej 
w ylecieć w  nieskończoność. T o dal rozszerzająca serce. 
Przypom ina wędrówkę młodzieńczą o poranku w io­
sennym. K ied y  szlaki przed nadzieją nie zabarykado­
wane żadną zaporą..N aw et nie zaćmione żadną mgłą, 
żadnym  rozczarowaniem. Jakżeż patrzym y dziś w 
tę przestrzeń, m y pokolenia tak  pokaleczone roz- 
czarowaniani ? T ak  ju ż ugodowe wobec rozczarowań, 
do samej ziem i przypadłe. W grzebane w nią prawie. 
Niemal według słów poety —  obecne na takiej w ie­
czerzy, na której nie m y spożyw am y, lecz nas spoży­
w ają —  robaki. Nie, b y  brakło współczesnym śmia­
łości do czynów, zw łaszcza jeśli porównać jak  brak 
jest śm iałości m yśli co do celów tych  czynów.

C zy znajdą się jeszcze tacy, k tórzy  wiosennie spojrzą 
w dal, w  ten w yryw ający  się z więzów lot przestrzeni 
dunajowej. I rzeknę sobie: To nasz krajobraz, to 
wezwanie na jakie czekam y, to niema wskazówka. 
Niech stanie się dla nas słowem i czynem.

Koniec.

MIŁOŚĆ
brata  w Budapeszcie. O jciec Z w ie rząt-b y  1 Węgrem 
n azyw ał się T ureczky. i ;

Teraz studiow ał historię rodziny Buddenbrooków, 
posiadając nienadzw yczajną znajom ość języka, ale 
zato żelazną w ytrw ałość. B y ła  punktualnie godzina 
dziesiąta, k ied y zaczął doświadczać tego sam ego 
wrażenia, z którym  styk ał się od siedm iu dni każdego 
wieęzora: oto litery  w  książce zatracały  sw oje indy-, 
w idualne oblicza i zlew ając się jedna w  drugą, tw o­
rzy ły  czarnego węża, k tóry  łagodnie pełzał od prawej 
ku  lew ej stronie. O jciec T u reczky dobrze wiedział 
co to znaczy. Teraz należy śpiesznie gasić lam pę, aby 
p rzy  tym  nie zasnąć, bo w  przeciw nym  razie  lam pa 
będzie płonęła do rana.

A le w  tej samej chwili nastąpiło coś całkiem  nie­
oczekiwanego Wąż liter przestaw szy pełzać, zwinął 
się w kłąb i począł naoślep w irow ać dokoła. O jciec 
T ureczky trochę się tym  półsnem p rzeraził —  co

ŚMIERĆ,



8 TYGODNIK POLSKI 28 LISTOPADA 194 3

to ma zn aczyć? Gdzieś w  dole na u licy  dzwoniły 
wściekle tram w aje. P rzez chwilę przebiegło mu 
przez m yśl, że D inkhow ie zaatakow ali m isję i w y­
pędzają  bydło, ale się natychm iast opam iętał. P rze­
cież zn ajduje się w Budapeszcie, w domu p rzy  u licy 
M uzeum -korut, na trzecim  piętrze w m ieszkaniu 
generała T u reczk y ’ego. W  oszołom ieniu sennym ro­
zeznał głos d ozorcy domu wchodzącego do przedpo­
koju  : —  Proszę księdza, ksiądz będzie łaskaw  zejść 
na drugie piętro. Jakaś kobieta  się otruła.

D ozorca w iedział, że ksiądz również jest doktorem . 
W dział więc O jciec Zw ierząt ubranie i poszedł na dół. 
Zawsze szedł, ilekroć go wzyw ano. Jego pratyka b y ła  
raczej w eterynaryjną niż ściśle lekarską, ale na za­
truciach, a zw łaszcza ukąszeniach jadow itych, dobrze 
się w yznaw ał.

N a drugim  piętrzę czekała nań kobieta dość leciwa 
z tw arzą pełną zm arszczek. B y ła  dobrze tęga. Ojciec 
T u reczky ocenił ją  na sto kilogram ów  swoim okiem 
w yćw iczonym  w  gospodarstwie domowym. M iała 
nos zaczerw ieniony od płaczu, czerw ony i zakoń­
czony o s tro ; gd yb y  niew iasta b y ła  m łodszą, można 
b y ło b y  ją  nazw ać zadrzynOskiem.

—  G dzie jest c h o ra ? — sp yta ł pater.
' —  W  pokoju. Jeszcze nie zażyła  trucizny, ale już 
]ą ma.

—  Jeszcze nie za ży ła ?  No proszę, to ci dopiero 
rozsądni lu d z ie : w ted y  w zyw ają  doktora, kiedy 
ch ory  jeszcze zdrów. Oczywiście, że w  takich razach 
łatw iejsza  jest pomoc.

K siądz zn alazł się w gustownie urządzonym , m ięk­
kim kobiecym  gniazdku. Z sofy spoglądała nań 
wilkiem  m łoda osoba.

—  M oja córka Ida —  w zdychając, przedstawiła 
ją  starsza pani. M łoda n ewiasta ze swoją krótką 
fryzu rą  i wydłużonym i brwiami m ogła sprawiać 
wrażenie pastuszka z góry  Ida. A le  księdza nie za­
skoczyła ani chłopięca fryzura, ani kusy szlafrok. 
K to  przez trzydzieści lat ży ł m iędzy dzikusam i, tego 
nie może zdziw ić kobieta w negliżu. A  jednak coś 
księdza zastan ow iło: nos. Ten śm iały, kapryśny’ a 
zarazem  subtelny nos przypom inał mu coś, a raczej 
kogoś, o kim  ju ż trzydzieści lat nie m yślał.

Mama, jak  g d y b y  wiedząc, że m łodzi z reguły więcej 
zaufania czują do każdego innego obcego, niż do 
własnych rodziców — • zostaw iła ich sam ych.

—  A  pan kto tak i?  —  sp yta ła  Ida.
—  Pew ien stary  ksiądz i doktór, którego dozorca 

w yciągn ął z łóżka.
—  Czego ksiądz sobie życzy  ode m nie?
—  Chciałbym  w  czym  pani pomóc, jeśli w czym  

przydać się mogę.
—  Ja nie jestem  chora.
—  U biegłej nocy zapewnie pani nie spała i stąd 

zdenerwowanie. Nie szkodzi. G dybym  nic m iał do 
czynienia z  dobrze wychowaną kobietą, m ogłaby mi 
pani powiedzieć, żebym  szedł do licha.

Pastuszek chw ycił się n a g le ' m anikirowanym i 
paznokciani za splot w łosów ; w następnej chwili 
jednak pożałow ał tego nieopanowanego ruchu.

—  Chciałbym  się pani o coś zapytać, —  rzekł 
pater, a jego głos organowy brzm iał niezwykle łagodnie.

D ługa przerwa. A  potym  :
—  W ięc proszę p ytać?
Jakiś cudow ny czar m iał ojciec T ureczky, a miano­

w icie ludzie, zw łaszcza kobiety natychm iast obda­
rzali go zaufaniem . Zresztą nie tylko  ludzie. Pewnego 
razu  przyniesiono m u z lasu m ałpkę, która przez dwa 
dni nieustannie kw iliła  żałośnie, ab y  później m ając 
w olny w ybór m iędzy dżunglą i celą ojca, w ybrać 
sobie celę.

—  Proszę w ięc p ytać  !
I zap ytał.
—  C zy  ów pan w art jest tego, iżb y pani za niego 

um ierała ?
—  Ten pan.'' —  tw arz Id y  stała  się purpurowa. 

—  A  skąd ksiądz w ie o tym  ?
-—  Czemu m iałaby pani w  takim  razie m yśleć 

o, śm ierci?
Nie sądzę, żeby przyczyną m ogły być, powiedzmy, 

długi karciane.
Ida w  tym  momencie zaczęła spazm atycznie płakać.
—  Nie szkodzi —  rzekł sobie w  duchu pater. 

M ałpka też pierwszego dnia płakała !
—  W ięc tak  . . . Niech się dzieje co chce, niech 

sobie ludzie co chcą o mnie pom yślą, ale ja  tak  dłu­
żej żyć nie mogę.

—  C zy ten pan jest narzeczonym  pani? —  sp yta 
O jciec Zw ierząt.

—  Nie, nie. Poprostu tow arzysz z lat dziecinnych. 
B yliśm y sąsiadam i w Gomor. A ni nam się śniło o 
miłości, chociaż jeśli chodzi o mnie, to  jeszcze od 
czasów dziewczęcych czułam , że powinnam zostać 
jego żoną.

—  I w  m iędzyczasie trafił się kto inny? można- 
w iedzieć, kto to b y ł ?

—  M agdalena Maglódi, napewno ksiądz słyszał o 
niej. Jest głośną aktorką.

—  Przyznam , że nie słyszałem , ale to przecież 
nie może przeciw niej św iadczyć. Troszeczkę odbieg­
łem od epoki. Jeszcze przed dwoma m iesiącami m y­
ślałem, że w  A nglii nadal pan e królowa W iktoria. 
A le proszę dalej mówić. Jak się nazyw ał ten pan ?

—  Ar pad M alata.
—  I co —  zakochał się w aktorce ?
—  Nie, stało się gorsze n ieszczęście: aktorka 

zakochała się w nim, bo trzeba księdza wiedzieć, że 
M agda Maglódi jest bardzo ładna, bardzo m ądra i 
bardzo przebiegła zarazem . Arpad zaś to człowiek 
próżny, przecież jest m ężczyzną.

—  A  cz y  p rzysto jn y?
—  T o pewne, że się podoba kobietom . T e p rzyn aj­

m niej, które znam w Budapeszcie —  napewno w szy­
stkie m arzą o Malacie.

—  I k ied y powstał kryzys ?
—  D ziś w  południe. Chciałam , żeb y  został u nas 

na ob ied zie; niestety um ówił się z M agdaleną Mag­
lódi. Pow iedziałam  mu, że umrę, g d y  odejdzie, ale 
Arpad roześm iawszy się, odszedł- Serca to on już 
nie m a, o nie.
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t
—  Nie może tego pani przeżyć, praw da ?

—  O nie, proszę nie m yśleć, że m nie obrażona 
próżność ogłupiła. Ja  chcę d la tego umrzeć, bo nie 
um iałabym  żyć. Już w szystko przem yślałam . Całe 
m oje życie b y ło  tak  nastawione, ab y  w  nim Ar pa­
dow i przypadła główna rola. N iestety on jej nie podjął, 
przegrałam  kartę, a w ięc m usi b yć koniec komedii.

O jciec T u reczk y  spojrzał na zegarek.
— - J a  teraz pójdę spać. P an i zaś zalecam , żeby 

spełnienie postanowienia swego odroczyła na dwa­
dzieścia cztery  godziny.

—  N a dwadzieścia cztery  godziny?
— ■ W  ciągu tego czasu w szystko się uregului c i 

będzie się pani śm iała z obecnej chwili, zw ątpienia.
—  Co to znaczy, że się w szystko ureguluje?

—  To, że A rpad  wróci do pani.
-—  W róci ? I ksiądz o tym  m yśli poważnie ?
—  Mam pewien plan. T ak i prosty, że nie śmiem 

mówić o nim.
Ida trochę się zam yśliła. O czy je  znów sta ły  się 

wilgotne.
—  D obrze, będę czekała  dw adzieścia cztery  go­

dziny, —  ośw iadczyła spokojnie.
W  przedpokoju sta ła  na czatach m am a. N ie p yta ła  

jednak o mc, z czego można bjdo wnioskować, że 
wszystko wysłuchała.

O jciec stw ierdził tym  razem , że pasterka z Idaj- 
skich Gór jest zdecydowanie podobna do stukilowej 
m atrony, a to odkrycie było  trochę nieprzyjem ne.

( Dokończenie nastąpi)

Nowe ulepszenia techniczne w wojnie obecnej
Zarówno pierw sza w ojna światowa ja k  też tocząca 

się od  czterech la t obecna, przyniosły w  sposobach wojo­
w ania i  w  sprzęcie technicznym  cały  szereg doniosłych 
zm ian! W ielk ą  nowością natury strategicznej i ta k ty cz­
nej b yło  w  poprzedniej w ielkiej w ojnie przejście do sys­
tem u w alki pozycyjnej toczonej w  okopach, chociaż 
początków  tego sposobu w alki należy szukać w  wojhie 
rosyjsko-japoń skiej. R ów nież i użycie sam olotów, po 
raz pierw szy w ypróbow ane w  drugiej wojnie bałkań­
skiej, rozwinęło się dopiero w  czasie czteroletnich bojów 
w ojny światowej w  szczególności na froncie zachodnim.

Zupełną nowością pierwszej w ojny światowej było 
masowe użycie łodzi podwodnych w  w ojnie morskiej 
i próba przeprowadzenia b lokady p rzy  użyciu broni 
podm orskiej, dalej wprowadzenie masowe broni pan­
cernej a w  szczególności czołgów  oraz użycie w  walce oko­
powej m iotaczy płomieni i  m iotaczy min. W szystkie 
te  innowacjfe należy uważać za  zdobycze w iedzy w ojennej, 
które potrafiły  w ykazać się dodatnim i rezultatam i, 
i przeszły do rzędu sta łych  sposobów w alki, rozbudowa­
nych w  obecnej wojnie do potężnych rozm iarów. Nie 
utrzym ała się w ojna gazowa, która  okazała się bronią 
obosieczną, i nie zd ały  egzam inu olbrzym ie sterówce 
powietrzne, niesłychane kosztowne i wrażliwe na ogień 
artylerii, w skutek tego te ż  całkow icie zarzucone w  obec­
nej wojnie.

W ojn a dzisiejsza w  zakresie technicznym  prawie że 
nie wprow adziła praw dziw ych nowości. Nowością b yła  
m ina m agnetyczna, której tajem nica została rychło 
-d k ry ta , co znaczenie je j pom niejszyło. W  pewnym  
stopniu nowością b y ł lotniskowiec, nie je s t on  jednak 
właściwie nową bronią, lecz środkiem pom ocniczym  dla 
użycia  znanej i wypróbowanej ju ż  broni. Najbardziej 
ch arakterystyczną cechą obecnej w ojny jest więc nie 
wprowadzenie ' now ych sposobów, lecz potężne roz­
winięcie starych, a w  szczególności wszechstronna m o­
to ryzacja  i techniczne udoskonalenie sprzętu w  każdej 
dziedzinie. . . .

W  lotnictw ie zauw ażyć m ożna dalekosiężne zm iany 
nie ty lk o  w  typ ach  sam olotów i w .ich  pogłębiającej się 
specjalizacji, zależnej od przeznaczenia i staw ianych 
zadań, lecz tak że  w  sam ych zasadach taktyczn ego  
użycia broni powietrznej, L otn ictw o objęło dziś w  znacz­
nej m ierze dawne zadania kaw alerii w  dziedzinie roz­
poznania strategicznego ; inne eskadry sam olotów są 
ja k b y  ruchom ą artylerią, ta k  w  walce z nieprzyjaciel­
skim i czołgam i ja k  te ż  jak o  pewnego rodzaju straż 
przednia własnej broni pancernej, której toruje drogę 
przez bombardowanie, uzupełniając w  ten  sposób ogień 
huraganowy ciężkiej artylerii albo nawet całkowicie 
go zastępując. D alsze nowe sposoby użycia sam olotów 
polegają na ich czynnościach transportowych, przy 
czym  zastępują one tabory, kolej lub sta tk i transportowe 
i służą jak o  pomoc sanitarna w  przewożeniu rannych. 
Zupełnie nowym  terenem działania lotnictw a jest ofensyw­
na rola samolotów1 przy operacjach oddziałów7 skoczków7 
spadochronowych.

Stosownie do różnorodności zadań dzisiejszego lo t­
nictwa, je st te ż  ilość now ych a ustawicznie udoskonala­
nych ty p ó w  sam olotów  bardzo znaczna. O bok niem ie­
ckich  >>stukas-ów«, am erykańskich ulatających tw ierdz«, 
różnego rodzaju bom bowców i m yśliwców dziennych 
oraz nocnych —  pojaw iły  się ostatnio niektóre typ y, 
które dopiero zdają  egzam in spi'awności.

D uże zaciekawienie w zbudził now y niem iecki po­
w ietrzn y olbrzym  transportow y, ochrzczony >>Gigantem«. 
Ten n ajw iększy dziś w  święcie sam olot posiada zdolność 
transportow ą obliczoną na przewóz 130 ludzi z pełnym  
ekwipunkiem i uzbrojeniem, albo te ż  60 ranhych um iesz­
czonych w  łóżkach, potrafi przew ozić działa, w ozy 
pancerne i czołgi, w ym aga zaś ty lk o  5 ludzi obsługi. 
»Gigant« je st zaopatrzony w  6 m otorów ; specjalnością 
jego jest umieszczenie na podwoziu nie 2 lecz 10 kół 
połączonych gąsienicą, ja k  u czołgów7, co um ożliwia 
pomimo wielkiego ciężaru, bezpieczne lądowanie nawet 
w7 niezupełnie równym  terenie.
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N ow y niem iecki dwum otorowy bom bowiec m yśliw ski 
Me (Messerschnitt) io , o obsadzie dwuosobowej złożonej 
ty lk o  z p ilota  i nawigatora, przeznaczony je st do szy b ­
kich  lotów  o celach ofen yw nych i  dywersyjnych, 
czem u sp rzyja  zwrotność, szybkość 480 km  na godzinę 
i operowanie w  w ielkich wysokościach sięgających do 
8000 m. T ę sam ą rolę po stronie przeciwnej spełnia 
zn an y ju ż  bom bowiec angielski s>Moskito« zbudow any 
z drzew a. .

W  obronie przeciwlotniczej N iem cy w prowadzili 
ostatnio granaty rozsiewające w  powietrzu mgłę, w skutek 
czego , psuje się albo naw et udarem nia widoczność, 
równocześnie zaś dochodzi do zderzeń w  powietrzu m iędzy 
nalatującym i bom bowcam i nieprzycielskim i. A n glicy  
starali się um niejszyć działanie nalotów nocnych przez 
wyposażenie nocnych sam olotów m yśliw skich w  olb rzy­
mie reflektory.

N ow ym  sprzętem wojennym  są składane m otocykle, 
przeznaczone specjalnie do u żytk u  oddziałów  spadoch- 
ronych. Mogą one w  terenie b yć  przenoszone przez 
jednego jedynego człowieka. D ają  się zrzucać z sam olotu 
przy pom ocy spadochronu, potrafią zaś rozwinąć 
szybkość do 70 km./godz. p rzy  niewielkim  zużyciu paliwa.

W iadom ości o >>żyw ych  torpedach« jap oń skich  okazały  
się w ytw orem  fantazji. N ie w chodziły tu  w  grę nowe 
w ynalazki techniczne, lecz osobiste poświęcenie pilota. 
O statnie sprawozdania o japońskich »bombach z obs-

*  . . .  

ługą« brzm ią dość fantastycznie. Podobno sternik 
w  locie ślizgow ym  kieruje bom bę tu ż  ponad cel, po czym  
po jej zrzuceniu zeskakuje przy pom ocy spadochronu 
i usiłuje ujść ria składanej łodzi gum owej, którą  poprzed­
nio otw iera w  czasie zeskoku.

R zeczyw istą  i w ypróbow aną nową konstrukcją ja ­
pońską je s t  lilipucia łódź podwodna o dwuosobowej 
załodze. W  czasie ostatniego wypadu angielskiego na 
wybrzeże norweskie, połączonego z polowaniem na 
pancernik >>Tirpitz«, po raz pierw szy pojaw iły  się i 
angielskie łodzie tego typ u . W adą ich  je st m ały pro­
mień działania, k tó ry  p rzy  w iększych odległościach 
zm usza do podprowadzania łodzi przez większe jed ­
nostki jak o  sta tk i zaopatrzeniowe.

W  zakresie a rtylerii nowością obecnej w ojny jest 
ostrzeliwanie dalekich celów  za  pom ocą dział o długich 
lufach m niejszego jedn ak kalibru —  nie zaś m oździeży 
—  ja k  w  w ojnie poprzedniej. N iszczenie celów  najcięż­
szym i pociskam i pozostawia się ciężkim  działom  okrę­
tow ym  wielkiego kalibru oraz lotnictw u bom bardują­
cemu.

Zagadnienie now ych środków wojennych i nowego 
sprzętu je st oczywiście, ja k  długo w ojna trw a w ciąż 
otw arte. Nowe środki zaczepne w yw ołują' nowe w yna­
lazk i ogromne i prawie nie m a miesiąca, a b y  w  dziedzinie 
techniki wojennej i taktyczn ego użycia  sprzętu bojo­
wego nie dochodziło do zm ian i ulepszeń.

Bajeczna kariera Marsz. Smutsa
Życie Joana Christiana Smutsa, feldm arszałka 

brytyjskiego i członka gabinetu wojennego Imperium, 
prem iera dominionu Południowej A fry k i i jednego 
z najpopularniejszych po lityk ów  w  obozie Sprzym ie­
rzonych N arodów, m ógł b y  b yć w ątkiem  interesującej 
powieści, lu b  scenariusza film owego pełnego dram a­
tyczn ych  momentów. N ic nie zapowiadało zawrotnej 
kariery syna farm erów holenderskich, k tó iy  ujrzał 
św iatło dzienne w  kolonii angielskiej południowo­
afrykańskiej w  1870 r. C hłopak b y ł słabow ity  i ty le  
z niego b yło  pociechy w  dzieciństwie-, że pasał kolejno 
gęsi, świnie i owce, a b y  u szczytu  pastuszej kariery 
paść z kolei konie. M iał la t 11, k iedy posłano go do 
szk o ły  i trw ało pewien czas, aż doszedł do sm aku c zy ­
tan ia  i książek. P o czym  ta k  się rozkochał w  czytaniu, 
że trudno go b yło  spotkać bez książki. Rodzicom  w ydał 
się m ało przydatnym  do pracy na roli ,za  czym  zapadła 
uchwała, a b y  poświęcić go stanowi duchownem u. 
Szesnastoletni młodzian niezbyt kw apił się do zawodu 
pastora i w olał pójść na kom prom is ; w  niedzielę tłu ­
m aczył B ib lię  m urzynom , w  dni powszednie zaś stu ­
diow ał aż na. dwóch w ydziałach w  holenderskim Victoria- 
Collegc, literaturę i nauki przyrodnicze. U kończył 
oba fa ku lte ty  i z rocznym  stufuntow ym  stypendium  
w yb ra ł się z kolei na studium  prawa do C h ris fs  College 
w  Cam bridge, gdzie zdob ył sobie u profesorów opinię 
najzdolniejszego studenta w ydziału prawniczego, jak i 
kiedykolw iek przewinął się przez starą uczelnię.

D alsze etapy to egzam in adw okacki w  L o n d y n ie  
n ieprzyjęta profesura w  Cam bridge i pow rót do kraju 
rodzinnego, gdzie 24-letni adwokat osiada w  K ap - 
stadcie. Szczupłość klienteli skłania go do szukania 
szczęścia w  dziennikarstwie. W krótce Sm uts zwraca 
na siebie uwagę prem iera kolonii, k tórym  b y ł w  owym 
czasie Cecil Rhodes, jeden z n ajw ybitn iejszych  pio­
nierów oświeconego imperializmu b rytyjskiego  i autor 
planu federacji południow o-ąfrykańskiej. A ntagonistą 
Rhodesa b y ł wódz holenderskich burskich farmerów, 
prezydent R epubliki Transvaalskiej, »Wuj aszek« Kruger, 
który  przeciwstawił federacji pod brytyjskim  kierow ­
nictwem  swoje hasło, ^Południowa A fry ka  dla Burów<<. 
Sm uts przez pewien czas współpracuje z Cecile Rho- 
desem i dopiero zaostrzeniem  przeciwieństw w  stosunku 
do B urów  przeryw a współpracę. M łody adw okat prze­
nosi się do Johannesburga i wchodzi w  zw iązek m ał­
żeński z koleżanką z okresu studiów  w  Victoria-College, 
niebawem zaś wstępuje do transvaalskiej służby państ­
wowej ja k o  prokurator w  Johannesburgu.

W ybuch wojennego konfliktu burskiego staw ia 
Sm utsa wobec now ych zadań. Jako prokurator styk a  
się wedle tam tejszych zw yczajów  z jeńcam i wojennym i 
i poznaje m łodego podporucznuika o nazwisku W inston 
Churchill, k tó ry  dostał się do niewoli ja k o  korespondent 
wojenny, oMorning Pcst«. Zaw iązuje się w za­
jem ne zainteresowanie, które kiedyś po latach 
przejdzie w  przyjaźń. M łody intelektualista i zapa­
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m iętały  m ol książkow y zapoznaje się z rzemiosłem 
wojennym  także i  praktycznie, ja k o  dowódca samo­
dzielnego oddziału, k tóry  nie ‘m ało Anglikom  nadoku- 
cza ł śm iałym i zagonami.

P okój dojrzał w  1900 r. ; zawierali go z angielskim 
głównodow odzącym  lordem Kitchenerem  po burskiej 
stronie generałowie B oth a  i —  Smuts. Zawrotna b yła  
ta  w ojskow a kariera m łodego prawnika i —  szybko 
urwała się. Generał gorąco w staw iał się m iędzy swoimi 
za  pokojem  porozumienia, po zawarciu pokoju jednak 
usunął się w  życie pryw atne, oddał się rolnictwu i s tu ­
dium filozofii.

N ie w ytrzym a ł długo w  odosobnieniu '• nie dano mu 
siedzieć na uboczu, Już po dwóch latach  zakłada z B othą 
organizację polityczną wspólną dla B urów  i Anglików. 
K ied y  w  1905 r. dochodzą do w ładzy w  Londynie libe- 
rali z Cam pbell-Bannerm annem  ja k o  premierem i Chur­
chillem  jak o  członkiem  gabinetu, w ybija  godzina 
wielkiej zgody. Churchill przeprowadza w  łonie rządu 
ustaw ę kon stytucyjn ą dla Transvaalu, Sm uts zaś zo­
sta je  wicepremierem transvaalskim  i zdobyw a swoich 
ziom ków  dla m yśli przystąpienia do U nii Południow o­
afrykańskiej. W  nowym  dom inionie 'brytyjskim  pełni 
ćwierć tuzin a rozlicznych funltcjii m inisterialnych, w  ich 
liczbie ja k o  m inister obrony organizuje arm ię połud 
niowo-afrykańską, ja k o  m inister spraw wewnętrznych 
boryka się z opozycją  nacjonalistów  burskich gen. 
H e rtzo g a i z biernym  oporem  osiadłych tu  w ychodźców  
hinduskich, prowadzorfych przez adwokata Gandhiego

W  okresie w ojn y światowej Smuts, m ianowany 
• generałem  arm ii b rytyjskie j —  niem ały to  zaszczyt 
dla burskiego adw okata i prokuratora —  obejm uje 
dowództwo oddziałów  walczących przeciw Niemcom 
w  Niem ieckiej A fryce W schodniej i b ije generała L et- 
tow a-V orbecka na głowę. W  marcu 1917 r. L lo yd  
George powołuje, opromienionego sukcesem w odza i poli­
ty k a  w  skład  Im perialnej K onferencji W ojennej a na­
stępnie i stałej R a d y  W ojennej. W  toaście bankietow ym  
Sm uts form ułuje w  ty m  czasie nowoczesne zasady 
p o lityk i imperium, którem u nadaje nazwę >>Brytyjskiej 
W spólnoty Narodów«. .

N a stanowisku członka Imperialnej R ady Wojennej 
Sm uts rozw ija wielokierunkową owocną działalność. 
N akreśla plan rozwinięcia lotnictw a brytyjskiego z od­
rębnym  m inisterstwem  na czele i kładzie ta k  pod­
w aliny pod słynną dziś R o yal A ir  1'orce. Prowadzi 
rozliczne pertraktacje dyplom atyczne i pom aga gen. 
A llen by w  ułożeniu planu kam panii palestyńskiej ; 
układa projekt L ig i N arodów  i w ysuwa myól utwo­
rzenia stystem u mandatowego.

W  r. 1919 po raz pierw szy staje Sm uts jak o  premier 
na czele Unii Południowo— A frykań skiej. P o pięciu 
latach  ustępuje pobity  w  w yborach przez wroga ugody, 
gen. H ertzoga i dopiero w  1933 r. powraca do rządów  
ja k o  wicepremier rządu koalicyjnego, którego H ertzog 
je st premierem. L a ta  m iędzy tym i dwom a etapam i 
poświęcił nauce, j ako pisarz filozof i profesor w  O ks­
fordzie. W ysokich stanow isk rządowych, ofiarow arych 
mu przez rząd b ry ty jsk i ja k  gubernatora P alestyn y, 
ęzy wiecekróla Trdii nie chciał przyjąć.

A P R IL Y  L A jO S
przełożyła K azim iera Iłłakow iczów ra

Z Ł O T E  W R O T A
(Aranykapu.)

I  jam także igrał, śpiewał temu łatek wiele, 
z dźi&ięczno-głosą dziatek wiejskich miedzianą kapelą. 
N a trawnikach, w koło grobów, w koło, jak się zdarzy 
—  domek nasz stał w końcu wioski, naprzeciw cmentarza—  
dzwonił od nas cały cmentarz, dzwonił i  nasz ogród, 
pośród pracy matka moja słuchała gdy mogła, 
jak miedzia-no-dźwięczny chór nasz śpiewająco głosił : 
^Otworzone złote wrota, wchodźcie przez nic, wchodźcie /«

Złotych wrót w dzieciństwie nawet matka nie widziała, 
zawsze przez najgęstsze chmury świat je j widniał cały. 
Tylko los swym gromem łyskał z rozgłośnym łoskotem, 
tylko troska zgrzytła furtką za każdym nawrotem. 
Czasem jednak sen się jawiał pogodniejszy nieco 
i  marzyła, że mnie złote wrota w mgłach zaświecą ; 
bajką, pieśnią zasłaniała wówczas drzwi zgryzocie : 
Otworzone złote wrota, wchodźcie przez nie wchodźcie /«

Dziś na wzgórku, na różanym, złote wrota kwitną, 
a iskrzące ich promienie i  w grobie są widne:
Pieśń też dźwięczy —  nie słoneczna i  dziwna melodia —  
jeden głos ją  tylko śpiewa, lecz ją słyszę co dnia. 
Wyschły wargi co pieśń głoszą, która z grobu rośnie : 
t>Otworzone złote wrota, wchodźcie przez nie, wchodźcie /«

Szóstego września 1939 r. obalił H ertzoga i prze­
prow adził w  parlam encie U nii uchw ałę o wypowiedzeniu 
w ojn y i  sam o b ją ł ster rządów . W  czasie w ojn y  roz'- 
w inął niezw ykle żyw ą i wielostronną działalność. U dział 
w ojsk południowe -afrykańskich w  wojnie i  rola, 
ja k ą  one odegrały  -—  to dzieło m arszałka Smutsa, kam ­
pania afrykań ska i  oczyszczenie kontynentu afry­
kańskiego z w ojsk osi, to  w  niem ałym  stopniu w ynik 
jego energii. D ostąpił zaszczytu, jakiego dotąd nie 
osiągnęli koledzy jego z innych dominionów, ani Mac- 
kensie K in g  z K anady, ani Curtin z A ustralii, powo­
łan y został w  skład brytyjskiego gabinetu wojennego, 
w  którym  pom aga Churchillowi w  kreśleniu kontu­
rów  przyszłej powojennej budow y świata —  prog­
ramu, ż którym  W ielka B ryta n ia  w ystąpi w  godzinie 
kształtow ania zrębów pokoju. Głos jego jest głosem 
opinii publicznej świata W spólnoty B ryty jsk ie j, która 
chyli czoło przed sędziwym  mężem stanu i podziwia 
jego um ysł, w ykształcenie i charakter. Dziwna jest 
bajeczna ta  kariera dawnego pastuszka z stepu kap- 
landzkiego —  adwokata i  prokuratora, generała par­
tyzan tów  burskich, premiera dominionu brytyjskiego, 
m arszałka i jednego z najbliższych współpracowników 
prem iera W instona Churchilla.
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MaCCtftuaad pu&taó/zeje
N ie ty le  nawet pustoszeje, ile  traci m ężczyzn śpie­

szących  z każdym  dniem pod broń, czy  to  ochotniczo 
c zy  te ż  na skutek działania am erykańskiej ustaw y 
o powołaniu- rekrutów  »Slective Service Act«.

Zurychski tygodnik  »Sie und er« w ylicza długi szereg 
«gwiazdorów« film ow ych, k tó rzy  zam ienili życie w 
św ietle jupiterów  na chleb żołnierski. W ykaz s łu ż ­
bowo nieobecnych« obejm uje m iędzy innym i nastę­
pujące n a zw isk a : James Stew art, Tyrone Power,
H enry Fonda, R onald R eagan, W illiam  H oklen, W ayne 
Morris, Jeffręy L yn n, George M ontgomery, L ew  Ayres, 
D oug'as Fairbanks jr „  Burgess Me edith, Gene R a y ­
mond, V ic lo r  Maturę, Gene A u 'r y , R u d y  W al'es, 
Richard B arthe’mes,ouis H ayw ard, Tim  H olt, Robert 
T ay'or, V an  Heflin, R a ’ph Eellam y. W idnieje tam  oczy­
wiście i C larkG ab le , k tó ry  je st oficerem lotnictw a am ery­
kańskiego, a naw et stary  L evis Stone. A n glicy  D awid 
N iven, Laurence O liyier i R ichard Greene pełnią służbę 
wojskow ą od początku w ojny, ich rodak PatrickKnOw- 
les od niedawna. R obert Montgomery, który  w  czasie 
pierwszej zim y wojennej zaciągnął się ochotniczo do 
służby i b y ł szoferem  am bulansu w e Francji, ponownie 
został pow ołany pod broń. Ogółem  ponad 400 członków  
samej »Screen A ctors Guild« (Zrzeszenie aktoró w  fil 
mowych) służy wojskowo, w  tej liczbie więcej niż 50 
zaliczonych do rzędu w ybitn ych  aktorów .

Producenci film ow i w  H ollyw ood m ieliby znacznie 
mniej trosk, g d y b y  powołania d o tyczy ły  kobiet. L aicy  
bowiem, am atorzy k ina i film u, nie zd ają  sobie sprawy 
z faktu, że m ężczyźni są »ważniejsi« dla film ów  od 
kobiet. T a len ty  kobiece są częstsze i łatw iejsze do 
zastąpienia. W obec aktorki o pewnej zewnętrznej 
piękności publiczność je s t zadziwiająco tolerancyjna. 
U  aktora-m ężcz.yzny sam a przystojność nie w ystarczy  
do sukcesu. W ym aga się od niego jeszcze indywidual­
ności —  ty lk o  ta  »persona!ity touch« — j a k  pow iadają 
A m erykanie —  zdobyw a mu sławę. Indywidualność 
jest rzadsza aniżeli piękność, szczególnie u m łodych 
ludzi. N ajw iększe gw iazdy film owe A m eryki —  to 
aktorzy  o mocno zarysow anych swoistościach cha­
rakteru.

Jako miara powodzenia »gwiazdorów« służyć może 
fakt, że w  r. 1942 na dziesięć gw iazd film owych, które- 
otrzym ały najw iększą ilość listów  od wielbicieli i wiel- 
bicie ek, osiem należało do s>mocnej« płci. Jeżeli zw aży 
się nadto, że narybek aktorski wśród m ężczyzn tru d ­
niejszy je st do znalezienia, nie trudno będzie zrozumieć, 
że w ładcy krainy baśni H ollyw ood mocno m uszą sobie 
teraz łam ać głow y.

Jak  radzi sobie H ollyw ood? O granicza się produkcję 
film ów  w ybitn ie i>męskich«, a za tym  film ów  z D zikiego 
Zachodu, film ów  krym inalnych oraz bohaterskich melo­
dram atów, i koncentruje się w  dziedzinie szczególnie 
łubianej przez kobiety, p rzy  czym  sięga się do takich  
środków  pom ocniczych j a t  film  kolorowy.

B ra k  m ęskich gw iazd film ow ych nie je st jednak 
edyną troską w ojenną sto licy  film u. R ząd  am erykański

w ezw ał producentów do oszczędności w  m ateriale 
film owym .! O bok braku gwiazd silnie daje się w e znaki 
brak wyszkolonego personelu technicznego —  a  poza 
tym  czujnie nastawione uszy i w yostrzone spojrzenie 
cenzury I

Z  nowych wyduim t dlw
A ktyw ność literacka polskich środowisk uchodź­

czych jak  na w arunki istniejące dość znaczna, 
w yraża się, przede w szystkim  w  poezji. N ie zn aczy 
to, ab y  środowiska uchodźcze b y ły  terenem  szcze­
gólnie wdzięcznym  dla poezji, tego trudno oczekiw ać; 
nowe zbiorki nie zawsze są życzliw ie i chętnie p rzy j­
mowane przez uchodźców. Jednostronny rozwój 
poezji (mniej m am y prób p rozy artystyczn ej) m oż­
na b y  tłum aczyć przeżyciam i i w strząsam i ostatnich 
lat, które w yw ołując reakcję prostą i bezpośrednią, 
mniej nadają się do ujęć bardziej skom plikowanych. 
O dpowiada to stanowi rzeczy  w  literaturze pięknej 
po r. 1918 i wówczas podkreślano, niekiedy z ubo­
lewaniem, pewien zalew  literatu ry  przez poezję 
liryczną.

W ydany nakładem  B iblioteki Polskiej w  B uda­
peszcie zbiorek p. Jolanty L eliw y »Przeszłe sekundy« 
na tle poetyckich debiutów em igracyjnych jest 
zjawiskiem  ciekaw ym , wiele zapow iadającym . A u ­
tork a  w ykazuje łatw ość obrazowania, słownictwo 
żyw e i bogate. W  w ierszach tych  ujm uje trudny 
do bliższego zdefiniowania dar form owania nastroju, 
wrażenie jakiegoś swobodnego przepływ u żyw iołu  
lirycznego, aczkolw iek młodej poetce nie zawsze dopi­
suje um iejętność znalezienia własnego w yrazu, z 
czego w ynika operowanie konwencjonalizm am i poety­
ckim i. B rak  w istniejących warunkach nacisku 
środowiska literackiego, dom agającego się w  sposób 
ostry zachowania poziomu formalnego, jeśli sp rzyja 
niekiedy oryginalności, to  daje też  ujście d la nieś­
wiadom ych często ułatw ień i banalizm ów.

N iektóre w iersze p. L eliw y  w ykazu ją, że stać ją  
na dużą siłę w yrazu  (»Niemoc«), uderza też zdolność 
cieniowania nastrojów w platanych w pejzaż 
»Zostało,« »Czekane przyjście.«). O bfitość 
w yrażeń czasem  przerasta psychiczną treść w yp o­
wiedzi. W spom niana już łatw ość tw orzenia nastro­
jów  pociąga za  sobą poddanie się im. W iąże się z 
tym  pewne ubóstwo tem atyczne, pew na monotonia. 
P róby rozszerzenia skali tem atycznej, w ypadają nie 
zawsze fortunnie, w ysuw ają się tu  w p ływ y literackie 
nie przetrawione jak  w  w ierszu »Słowacki,« który 
w ypadł konwencjonalnie, ja k  ćwiczenie poetyckie 
na zadany tem at. Obce. nieprzetrawione w pływ y 
w ykazuje »Panna A niela.« utw ór ten m ógłby zostać 
pom inięty z korzyścią dla tom iku.

Istotne zasoby treściowe poezji zależą, o czym  się 
niezawsze pam ięta, od aktyw ności podstaw y spo- 
feczno-ideologicznej —  od zw iązku z tym , co się 
nazyw ało zagadnieniam i czasu. N asza poezja emig­
racyjn a napozór odpowiada tym  wym aganiom  przy­
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najmniej pod .względem aktualności —  reaguje na 
nie przeważńie dość uproszczonym i schem atam i 
uczuciowym i, przew ażającym i w środowiskach uchodź­
czych, które jednak zdeaktualizują się szybko, uchodź­
stwo j ako takie z n atu ry  rzeczy j est zj awiskiem  przemi- 
jającym . To b y łb y  zresztą tem at w ym agający 
oddzielnego omówienia.

B iblioteka Polska w  Budapeszcie w yd ała  drukiem  
»Seklerskie b allad y  ludowe« w  tłum aczeniu p. 
Jana K ota:

Górski szczep Seklerów najdłużej izolow any od 
w pływów cyw ilizow anych m iasta, przechował dzięki 
tem u w iele pierwiastków dawnej k u ltu ry  ludowej 
na W ęgrzech. Przedm owa p. O rtu tay  G yu li wpro­
w adza czytelnika polskiego w  atm osferę sporów 
i dyskusji, które zw iązane b y ły  z  opublikowaniem 
ballad  seklerskich, sporów, które zresztą w ostatnich 
czasach ucichły.

Tłum acz w  przekładzie u ży ł d ialektu  górskiego, 
k tóry  może niepodatny jest na subtelności 
daje jedn ak wrażenie twardości, siły, surowego 
prym ityw u, cechującej niewątpliwie oryginał.

M. 7. A W A  D Z K I

Zżycia fcuCtu>ta£i
W Ę G IE R S K I DOM K U L T U R Y  -

Z n ajd pjący  się dziś p rzy  u licy T isza  Kńlm&n olb rzy­
mi gm ach teatraln y, m ogący pomieścić 3000 widzów, 
pow stał dzięki staraniom  trzech  braci : G ćzy, M aksy­
m iliana i  D ezyderego M arkusów.

G eza M śrkus, z zawodu architekt, opracował ory­
ginalny plan, k tó ry  zaakceptow ały władze stołecznego 
m iasta B udapesztu, po czym  w  r. 1899 założono funda­
m enty. P raca nad budową trw ała  okrągłe 12 lat.

J ak  wiadomo w szelkie nowe kierunki, c zy  prądy 
w  sztuce rozbudzają wiele k ry ty k i i zastrzeżeń ; stało 
się to rów nież w  zw iązku z wspom nianym  teatrem , 
którego s ty l potępiano swego czasu jako  »inoderni- 
stycżny«.

W  r. 1911 teatr  został oddany do u żytk u  publi­
cznego ; dnia 7 grudnia odbyło się uroczyste otwarcie, 
p rzy  czym  nadano mu oficjalną nazw ę s>Opera ludowa«. 
Od tej pory rozpoczęły się tanie i dobre przedstawienia 
operowe i operetkowe. N a stanowisko generalnego dy­
rektora m uzycznego powołano D ezyderego Markusa.

>>Opera ludowa«, przystępując do swej działalności, 
otw orzyła pierw szy sezon m uzyczny operą >>Quo vadis«, 
następnie w ystaw iono szereg oper włoskich, niemie­
ckich, francuskich, w łasnych węgierskich. Oprócz sił 
m iejscowych, w łasnych, w ystępow ać zaczęły  również 
siły  zagraniczne (gościnne w ystępy), które znacznie 
przyczyn iły  się do podniesienia artystycznego poziomu 
i uczyn iły  >>Operę ludow ą« głośną na cały  W ęgry. W spo­
mnieć również należy o w ystępach rosyjskiego baletu

Pod tym  względem praca p. K o ta  złożona 
z tłum aczenia ballad szeklerskich stanowi w kład 
trw alszy w  dziedzinie zapoznaw ania uchodźstw a 
z oryginalnym i przejawam i k u ltu ry  węgierskiej.

Zbiór ilustrow any kilkunastu  drzew orytam i p. 
Budai G yo rg y ’ego należy do najstaranniej i n a j­
ładniej w ydanych książek polskich na W ęgrzech.

Co m ożna b y  zarzucić tłum aczowi, to iż  w  pogoni 
za  uwydatnieniem  fonetycznych osobliwości gw ary 
góralskiej nieco utrudnił dostępność zbioru d la szer­
szego kola czytelników . W ydaje  się, iż d la człowieka 
nieobeznanego z  tą  gw arą, wogóle trudno uw ydatnić 
w szystkie jej subtelności, zw ażyw szy, że inter­
pretacje dźwiękowe znaków  fonetycznych w yk azu ją  
różnice w  poszczególnych dzielnicach nie tylko  w 
gwarach ludow ych, ale i w  wym ow ie ludzi posługu­
jących  się ogólnie przyjętym  językiem  literackim . 
Ubieganie się o jakąś absolutną wierność interpretacji 
fonetycznej — rzecz praktycznie biorąc nieosiągalna 
—  powoduje tylko  stworzenie dodatkow ych trud­
ności w  zapoznaniu się ze zbiorem , wbrew oczyw istym  
intencjom  tłum acza zresztą.

M A G Y A R  M UVELĆ5d £ S  H A Z A

z Diagilewem , N iżyńską i A n n ą Paw łow ą oraz zespołu 
operowego włoskiego z V ign ą  na czele.

W ojn a światowa (r. 1914) zasta je  teatr w  pełnym  
rozkwicie i działalności. W  tym  też czasie bracia M arku­
sowie oddają go miastti. Od tej chw ili datuje się dla 
tej in stytucji nowa era : kierownictwo ogólne obej
muje b y ły  dyrektor Teatru Narodowego, W ładysław  
B eóthy, k tó ry  postanawia w ystaw iać w yłącznie ope 
retki. *

W  krótkim  jed n ak  czasie m iasto w ydzierżaw ia gm ach 
K ról. Operze oraz zm ienia dotychczasową, jego nazwę 
na »Teatr Miejski«. N a stanowisko dyrektora m uzy­
cznego powołano E m ila Ahrńnyiego, a następnie D ezy­
derego M arkusa ponownie.

P od koniec drugiego dziesiątka la t X X  wieku d y­
rekcja K ról. O pery odstępuje dzierżawę teatru  Gezie 
Sebestyenowi, artyście dram atycznem u teatrów  sto­
łecznych, k tóry  oprócz przedstawień operowych w zno­
w ił rów nież —  operetkowe.

N a krótko przed obecną w ojną teatr  przejm uje 
M agistrat stołecznego m iasta B udapesztu, zm ieniając 
nazwę jego  na >>W ęgierski Dom  K u ltu ry «, którego kie­
rownictwo spoczyw a w  rękach dyrektora Juliusza 
N ovagh ’a i wicedyrektora Józefa N em eth ’a.

W ęgierski D om  K u ltu ry  czyn n y je s t przez cały  rok, 
przy czym  oprócz przedstawień operowych, w ystaw io­
nych całkowicie przez K ró l. W ęgier. Operę, odbyw ają 
się również koncerty sym foniczne i wokalne o różnym
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repertuarze, od czyty, przedstawienia teatraln e (dra­
m aty, komedie), przedstawienia film owe i t . d.

W  sezonie m uzycznym  1941/42 odbyło się :
10 koncertów  pieśni ludow ych p rzy  u-

d zia le   19.000 osób
27 przestawień operow ych przy udziale 55.000 »
12 koncertów  operowych p rzy  u d zia le .. 21.000 »

4 kon certy sym foniczne przy u d ziale. .  7.000 »
5 koncertów  pieśni węgier. p rzy  udziale 9.000 >>
2 koncerty m uzyki jazzow ej przy u-

d zia le .......................................................  3.500 »
1 koncert m uzyki kam eralnej p rzy  u-

d zia le ............................................... ....... 1.800 »
5 koncertów  życzeń publicznych przy

udziale ..................................................  12.000
2 w ieczory tańców  artystyczn ych  i lu ­

dow ych przy u d z ia le  ,  3-400 >>
122 przedstawienia film ow e p rzy  udziale 77.700 »

9 przedstawień dla dzieci przy udziale 19.700 >>
oraz szereg innych dla m łodzieży i dorosłych o charak­
terze artystyczn ym  i popularnym , k tórych  sum arycznie 
w ysłuchało 583.100 osób.

RO M AN  M ISZ E W S K I

CHORĄGW IE TAT/
«

H istoria w spółżycia z T ataram i w  granicach R zecz­
pospolitej oceniana byw ała bardzo różnie i zależnie 
od nastawienia historyków . W  każdym  razie T a tarzy  
b yli elementem obcym  w noszącym  czyn n ik  ciągłych  
zaburzeń i sporów. Pierw sze osady tatarskie na wschodzie 
d atu ją się z czasów  W ielkiego K s. W itolda. Po szczę­
śliwie dokonanej w ypraw ie na W ołgę (X V I w) p rzy­
prow adził on liczne grom ady jeńców. Część ich  osadził 
nad W aką, drugą część odesłał bratu W ładysław ow i.

Siedzieli T a ta rzy  w  Ostrogu na W ołyniu, w  Nic- 
m irowie na Podolu, pod Smoleńskiem i w  M iędzyborzu. 
W itold, Aleksander i Zygm unt I nadali Tatarom  prawa 
obywatelskie, zbliżone do szlacheckich i bojarskich 
na Rusi. Obdarowano ic h  ziem ią, z obowiązkiem  jednakże 
niesienia powinności wojskowej, zależnie od obszaru. 
P oza starszyzn ą tatarską (kniaziowie, murzo wic), b ył 
jeszcze gm in odsiadły na roli, obowiązany również 
do służby orężnej.

W ykonyw anie ty c h  obow iązków  napotykało na trud­
ności z  powodu zubożenia ludności tatarskiej. D ołączyła  
się do tego i ta  okoliczność, że znaczna część Tatarów , 
w zbogaciw szy się rabunkiem, sprzedawała, nadane 
dobra, obow iązujące do powinności wojskowej, a  naby­
w ała szlacheckie, dziedziczne, zw alniające od służby 
osobistej. Zm niejszała się ilość zaciężnych Tatarów , 
m nożyło się hultajstw o, szukające sposobności do 
rabunku i łączące się w  ty m  ćelu z K ozakam i, co nie 
przeszkadzało im  upominać się o prawa obyw atelskie. 
W ynajm ow ali się też często na żołd do różnych 
chorągwi, k tórym  rotm istrzowali również T a tarzy .

K o n sty tu c je  z roku 1607— 13 w ychodząc z za ło­
żenia, że działalność tatarska w yrządza duże szkody

W nętrze robi na widzu dodatnie wrażenie choć tu 
i  ówdzie widoczne są jeszcze pewne usterki. O lbrzy­
m ia sala m a kilka  pięter m iejsc w ygodnych, z których  
doskonale, bez przeszkód obserwować m ożna scenę.

Ceny są popularne, niskie, dzięki czem u teatr  cieszy 
się w ielką frekwencją i spełnia swe zadanie całko­
wicie.

Przedstawienia, zw łaszcza —  operowe sto ją  na w y­
sokim poziomie, prowadzone są —  ja k  wspom niałem  
w yżej —  przez dyrekcję K ró l. O pery z całym  jej en- 
semblem solistów, chórów, orkiestry, przy użyciu w łas­
nych dekoracyj.

N a przedstawienia te  i kon certy uczęszcza spora 
ilość uchodźców polskich, a zw łaszcza m łodzież akade­
micka.

W  W ęgierskim  Domu K u ltu ry  -wprowadzono ty lko  
częściowo system  abonam entowy, ta k , że każdy pra­
gn ący nabyć b ilet bez trudu otrzym a go w  kasie.

D ew izą i hasłem W ęgierskiego Dom u K u ltu ry  jest 
kształcenie i rozwijanie szerokich w arstw  m ieszkańców 
stołecznych, zw łaszcza mniej zam ożnych pod względem 
kulturalnym  i artystycznym .

RSKIE W  POLSCE
duchowieństwu i świeckim, zw łaszcza, gd y  na czele 
oddziałów  stali również T atarzy, postanawia, że : *>listy 
przypowiednie onym  na ro ty  dawane b yć  nie m ają, 
a jeśli k tó ry  b y  przyjął karany będzie«, przypom inają 
też one o dalszej powinności w alki na rozkaz Jkróla lub 
hetm ana przeciwko K ozakom , lub innym  n ieprzyja­
ciołom.

Ustaw iczne zaniedbania spowodowały dokonanie dwu 
rewizji dóbr tatarskich  na L itw ie, obow iązanych do 
powinności w ojskow ej. Z tych  druga rew izja (X V II  
w.) rzuca pewne światło na położenie T atarów  w  Polsce. 
Spisano chorągwie tatarskie w  takim  porządku, ja k  
p rzyb y ły  one z ordy do W ielkiego K sięstw a Litew s­
kiego. t j . fam iliam i, ty c h  fam ilii i  chorągwi b yło  s z e ść : 
Ułańska, Juszyńska, N ajm ańska, Jałoirska, Kondracka 
i B oryńska. Chorążowie tatarscy, których  było rów ­
nież sześciu, mieli ta k  mało pocztów  tatarskich, że 
ledwie zebrać się mogło około 120 koni.

T a tarzy  jaw nie lekcew ażyli sobie służbę publiczną. 
Jedni posiadali ziem i dosyć, lecz w ystaw iali mniej 
pocztów, niż powinni byli, drudzy zubożeli osiedli 
w  m ajątkach senatorów lub  poszli na W ołyń, odsprze­
daw szy grunta sąsiadom  lub  na los szczęścia je  rzucając. 
Ł atw o więc pojąć, dlaczego ilość T atarów  w  chorą­
gw iach zm alała. Sam i T a ta rzy  tłum aczyli, że przed 
wiekiem  X VT w ojn y  b y ły  rzadsze, a g d y  na nie ruszano, 
otrzym yw ali T a tarzy  ze skarbu Rzeczypospolitej sukno 
liuńskie, szyfluchy, albo karazje, chorążym  zaś dawano 
bław aty, lub  falendysze. Obecnie częste n astały  w ojny; 
dwa razy  do roku na koń w siadać trzeba, a  sukien 
dawać zaprzestano, m uśiało więc nastąpić zubożenie.

Jednak . chorągwie pozostały, chociaż składowym
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elementem nie b y li ju ż  T atąrzy, przew ażała różnorodna 
zbieranina, duchem pok ewna, samowolna, s k r a  
do rozbojów. K ró l z senatem  uradzili, pragnąc 
złu  zaradzić ,aby w  w ojsku nie było  chorągwi tatarskich  
nad cztery, a b y  czeladź P olacy  i Rusini nie służyła 
s>jeno T atarzyn  Tatarzynowi«.

Um ieli T a tarzy  w  razie potrzeby słać czułe słów ka 
do królów  polskich. >>Na szable nasze przysięgliśm y —  
piszą do Zygm unta I, ■— ■ że kocham y Litw inów , kiedy 
w  w ojnie m ieli nas za  jeńce, a  w stępując, na tę  ziem ię, 
powiedzieli, że ten  piasek, ta  w oda i te  drzewa są nam 
wspólne. N asze dzieci wiedzą o W itoldzie, a  nad słonym i 
jezioram i i w  K ip czaku  wiedzą, że m y w  w aszym  kraju  
nie jesteśm y cudzoziem cam i.« D o T atarów  zaś, rabu­
ją c y ch  P olskę, odzyw ali się w  te  słow a (X V I w): >>Ani 
B óg, ani prorok nie k ażą 'w am  rabow ać i nam b yć  nie­
w dzięcznym i, i m y w as m am y za  rabusiów, a naszą 
szablą w ąs pokonyw ując, zabijam y hultajów  a  nie 
braci.« Zn alazłszy się jednak w  ich  pobliżu, niejed­
nokrotnie zapom inali o ty c h  deklaracjach, przerzucali 
się na stronę nieprzyjaciół, powiększając szeregi niszczy­
cieli kraju.

G d y  M ahom et IV  w yru szył na zdobycie K rzem ieńca 
(X V II  w), w  przedniej jego  stra ży  rej w odzili T atarzy  
z nad W aki, zw ani Lipkam i. K ró tk ie  chw ile rządów  
tureckich  w  ty m  mieście i zagadniętym  kraju, w yko­
rzystyw ali Lipkow ie na wpadanie do dworów i wsi.

Ścinali w szystkich  bez miłosierdzia, na ostrzu szabli 
przynosili g łow y polskie, odbierając za  każdą po czer­
w onym  złotym . T atar litew ski, K ryczyń ski zapuszczał 
swoje zagony, w  ziem ię przem yską i sanocką ; Mahomet 
posłał mu na zn ak  łaski buńczuk i nadał mu bojarstw o 
barskie. D oradcą jeg o  b y ł T atar z pod O stroga—  
B ykow ski, k tó ry  prowadził również w yw iad. W  czasie 
w ojny z Turkam i część T atarów  opuściła Polskę, pod­
dając się ponowaniu W ysokiej P orty. T raktatem  
buczackim  zastrzegli sobie jednak albo pow rót 
do żon i  dzieci pozostałych w  Rzeczypospolitej, do 
dóbr ruchom ych, albo te ż  ci, k tórzy  pozostali jeszcze 
w  Polsce, m ieli wolność z żonam i dziećm i i dobram i 
w ysiedlić się do posiadłości tureckich. W abił ich  pa- 
szałykat podolski, żyzność gleby, obfitość pastw isk, 
bogactw o ziemi, wolność rabunku i b liskie sąsiedztwo 
ze współwiercami. W  innych wojnach, ja k  np. ze Szwecją, 
R osją, o ile  oddaleni b y li od wspólplem ieńców, T a­
ta rzy  okazyw ali więcej przychylności i dobrej woli.

Zachow ali oni jedn ak w  sw ym  tem peram encie cechy 
pierwotnej • natury. Potom kow ie ow ych niepewnych 
T atarów  z m inionych w ieków  w  now ych czasach spłacili 
dług zaciągn ięty wobec Rzeczypospolitej przez ich 
przodków . W ierni Polsce, k tóra  stała  się ich  jedyną 
i prawdziwą ojczyzn ą, dostarczyli zastępom  w alczącym
0 wolność i niepodległość narodu, szeregu dzielnych
1 ofiarnych bojowników.

Z DZIAŁALNOŚCI KOMITETU OBYWATELSKIEGO
Opieka nad m ł o d z i e ż ą

(Cz. III.)

Z chw ilą uruchom ienia ośrodków m łodzieży szkol­
nej i skom pletow ania gron nauczycielskich w ysu­
nęła się na pierw szy plan potrzeba zgrom adzenia 
najniezbędniejszych pom ocy naukow ych, bez któ­
rych  nie mogło b y ć  m ow y o jak iejś poważniejszej 
p racy kształceniow ej. Trudności b y ły  wielkie, albo­
wiem  na W ęgrzech b y ł  zupełn y brak jakichkolw iek 
książek polskich poza biblioteką (bardzo młodą) 
In stytu tu  Polskiego oraz działem  polskim  p rzy  B ib ­
liotece U niw ersyteckiej w Budapeszcie, obejmującej 
d zieła  beletrystyczne. Zarówno pierw szy ja k  i drugi 
zbiór, z n atu ry  swego przeznaczenia, m ógł b y ć  za ­
sadniczo w ykorzystyw an y tylko  na m iejscu. N ie 
można, b y ło  przeto  tych  książek rozprow adzić po 
ośrodkach m łodzieży.

Pracę nad uruchom ieniem  aparatu pom ocy nąuko- 
wej rozpoczęto od sprow adzenia z Polski (drogą 
bardzo skom plikow aną ) program ów nauczania w 
poszczególnych typach  szkół. Następnie zebrano 
w szystkie te  podręczniki, które uchodząca na W ęgry 
m łodzież polska przyniosła  ze sobą..Jest rzeczą bardzo

charakterystyczną, że wiele uchodzącej m łodzieży, 
wśród ta k  ciężkich warunków  dźwigało w  plecakach 
książki polskie. Zjaw isko pozornie drobne, posiada­
jące jednak dużą w ym ow ę i rzucające jaskraw e św iatło 
na zw iązek m łodzieży naszej z kulturą polską.

W  styczn iu  1940 r. udało się sprow adzić z F ran cji 
przez Szw ajcarię pierw szy transport księżek polskich 
w ilości kilkuset egzem plarzy, co stało się podstawą 
księgozbiorów naszych ośrodków młodzieżowych. P rzy­
stąpiono wreszcie do system atycznego sprowadzania 
książek z Polski, w  ilościach oczywiście drobnych i 
wśród n iezw ykłych  trudności. *

Jeżeli chodzi o zb iory do nauk m atem atyczno-przy­
rodniczych oraz nauki języków  obcych, zakupywano 
te rzeczy  na m iejscu, w m iarę ja k  na to pozw alały  
w arunki finansowe. Nie należy bowiem  zapominać, 
że rzeczy  te d zia ły  się w czasach, w których K om itet 
O byw atelski m iał na sw ych barkach olbrzym i ciężar 
zaopatryw ania w ielotysięcznej rzeszy  uchodźców w 
najniezbędniejsze przedm ioty wyekw ipowania oraz 
pomoc finansową ludziom, którzy  zn aleźli się dosłow­
nie bez grosza —  a przecież kaw ałek m ydła  .sznuro­
w adło do bucików , czy  szczotkę do zębów trzeba było  
m ieć naw et n a uchodźstwie.
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JO L A N T A  L E L IW A

‘W i e w , z ,  j & ó i e n ł U f

Siedzę przed mokrymi szybami.
N ie myślę i  napewno ju ż nic m-ctrzę. 
Jesień m i pachnie łzami 
i  zaniedbanym cmentarzem.

Zamilkła moja piosenka 
urwana zaraz w połowie.
Że lato skonało w mękach, 
komu opowiem?

Cicho w oddali skonał 
odgłos tak żywy przed chwilą. 
Zamilkła melodia szalona.
Jesień się w serce wpija.

Stargały się struny jak nerwy 
umęczonego człowieka, 
jak serce, w które bez przerwy 
cierpienia sieką.

Mimo trudności doprowadzono stopniowo do tego, 
że np. w  ośrodku gim nazjalno-licealnym  w  Balaton- 
boglar uruchom iono :

1. Pracow nię za jęć praktycznych,
2. Pracow nię fizyczną,
3. Pracow nię chem iczną,
4. Pracow nię przyrodniczą, .
5. Z b iory  do nauczania geografii,
6. Pom oce do ćwiczeń cielesnych w raz żc sprzę­

tem  gim nastycznym  i kostium am i gim nastycznym i,
7. Instrum enty m uzyczne (29 sztuk).
N ależy  tu  zazn aczyć z wdzięcznością, że do w ypo­

sażenia zbiorów z przyrody przyczyn ili się w  ostatnich 
czasach w ydatnie ofiarodaw cy węgierscy.

W reszcie punktem  centralnym  pom ocy naukowych 
w  wym ienionym  wyżej ośrodku stała  się biblioteka, 
k tóra  obecnie liczy  407(1 tomów. W arto zauw ażyć, 
że w Polsce było  szereg średnich zakładów  nauko­
w ych, które nie posiadały tak  zaopatrzonej biblioteki.

N iezm iernie trudny problem podręczników szkol­
nych rozw iązyw ano stopniowo przez drukowanie 
(powielanie) tych  podręczhików. Do tej pory oddano 
w  ręce m łodzieży następujące podręczniki szkolne :

1. C zytan k i d la  szkół powszechnych,
2 . Podręcznik do nauki język a  łacińskiego dla I kl. 

gimn.
3. Podręcznik do nauki język a  łacińskiego dla II. kl. 

gim n.
4. W yp isy  polskie d la  gim nazjum ,
5. Chem ia nieorganiczna
6. H isto ria  P olski —  A . Lew icki
7 . D ogm atyka —  K s. dr. A . Czeluśniak,
8. Podręcznik do. nauki język a  łacińskiego dla kl. 

I II . gim n. G olias-K ow alski,
9. H istoria  d la  kl. V. szko ły  powszechnej W . Ja- 

rzycka,
10. Biologia dla kl. I. licealnej —  A . Szejnman,

1 1 .  Mowa Polska —  podręcznik do ćwiczeń języka 
H. G aertner,

12. G ram atyka polska dla V. k lasy  szkoły  pow­
szechnej —  St. Szober,

13. B iologia dla k lasy  IV . gimn. —  E . Forella i H. 
R aabe,

14. G eografia Polski dla k lasy  I. gim n. — Chału­
bińska i Janiszewski,

15. N auka pisowni —  St. Szober, E . -Niewiadomski, 
C. Bogucki,

16. F izyk a  część I K alinow ski i K alinow ska,
17. F izy k a  część II  » »
18. M ateriały 'do nauczania historii w klasie V I 

szk o ły  powszechnej Jarzycka,
19. Podręcznik do nauczania języka  łacińskiego 

w klasie IV  gimn. G olias i Sm ereka,
20. C zytan ki d la  k lasy  V I szkoły  powszechnej,
21. W yp isy  d la k lasy  I gimn. —  B alick i i M aykowski
22. W yp isy  dla k lasy  I lg im n .— B alick i i M aykowski
23. W yp isy  dla k lasy  III.gim n. —  B alick i i M aykowski
24. W yp isy  dla k lasy  IV . g im n .— B alick i i M aykowski
25. G eografia E urop y —  Chałubińska i Janiszewski,
26. Geografia krajów pozaeuropejskich —  St. P aw ­

łowski,
27. K lu cz do rozpoznania roślin —  A . Lisowski,
28. H istoria  starożytn a —  Frankowski,
29. Program  licealn y na poszczególne przedm ioty. 

Prócz tego ośrodek m łodzieżow y w  Balatonboglar
w yd aje m iesięcznik pod tytu łem  »Młodzież«,ośrodek 
Dunam ocs »Gazctkę szkolną«, ośrodek na K oban ya 
m iesięcznik p. t. »Szarotka«.

TREŚĆ n r : i9.
Les : W a _ tości czynu listopadowego. —  Józef Żółla- 

izeli:  Technika a  organizacja. —  Stanisław  V in cen z: 
Bram a do W ęgier. —  H erczeg F eren c: Życie, śmierć, 
m iłość —  Nowe ulepszenia techniczne w  w ojnie 
obecnej. —  F a je czn a ' kariera M arszałka Smut-a. —  
A p rily  L ajos : Z łote wrota. —  -Hollywood pustoszeje. —  
Z nowych w ydaw nictw . —  Marian Zaw adzki: Z życia  
1 ulturalnego Budapesztu. —  S tern : Żm ije i  morder­
czynie. —  Z działalności K om tietu  Obywatelskiego. — ■ 
Jolanta L eliw a : W iersz jesienny.

Przypom inam y o wpłacie p rm u m e ra y  za  bieżący 
m esiąc. Zalegającym  z w płatą prenumerato om zostanie 
w trzym ana w ysyłka pisma.
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